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Straciwszy zaufanie Koła polskiego, udało się 

l Abrahamów iczowi pozyskać łaskę „Neue Fr. 
Press . W ieiząc widocznie w jej wpływy, 
sądzi, że zdoła w ten sposób utrzymać ię na 
stanowisku „męża zaufania korony" w Kole 
polskiem, które do niego zaufania nie ma War­
tość takiego, jednostronnego „męża zaufania" 
31a korony ocenia p. Abiahamowicz widocznie 
'byt wysoko, skoro, mimo dobrych rad najbliż­
szych przyjaciół politycznych i osobistych, nie 
ustępuje ze swego stanowiska, lecz prowadzi 
«ampanię przeciw Kołu polskiemu na szpaltach 
„Neue Fr. Presse“, która n.u z? tę cenę prze­
baczyła nawet wszystkie grzechy z czasów Ba- 
fleniego.

P Abrahamów icz stracił widocznie, na myśl 
rozłączenia się z władzą ministeryalną, właściwą 
Sobie przezorność i poczucie tego, co się godzi, 
a co... nie uchodzi. Już onegdajsze, rzekome 
„sprostowanie", a właściwie z góry obmyślany 
atak p. Abrahamowicza na Koło polskie w „Neue 
Fr Presse“, był gorszącym objawem tego stylu 
prowadzenia walki, jaki cechował zawsze dzia­
łalność tego polityka. Niedzielny zaś artykuł, 
umieszczony w „Neue Fr. Presse“ p. t. „Walka 
przerw ministrów- Abrahamowiczowi" Docho- 
dza.ca „od polskiego posła“ (nikt z posłów 
polskich, o ile nam wiadomo, teraz nie bawi 
w Wiedniu; stara się w dalszym ciągu wpio- 
wadzić w błąd opinię publiczną, w fałszywem 
tub tendencyjnera świetle przedstawia fakta, 
aby tylko wykazać, że p. Abrahamowicz nie 
ma żadnego powodu do ustąpienia.

, Twierdzenie — zupełnie zresztą pozbawione 
podstawy — jakoby p. Abrahamowiczowi udało 
się usuną*, kandydaturę Spitzmullera na mini­
stra skarbu, i podkreślenie jego interwencyi na 
korzyść p. Bilińskiego, zdradza autora artykułu 
którym istotnie może być tylko „poseł polski11, 
n ie  u t r z y m u j ą c y  s t o s u n k ó w  z K o ł e m  
p o l s k i e m ,  ponieważ donosi, że w bieżącym 
tygodiuu odbędzie się plenarne posiedzenie Koła, 
które dopiero ma osądzić, „czy zarzuty podnie­
sione przeciw' p. Abrahamowiczowi są uzasa­
dnione".

5ak, już z telegramów w iadomo, zamiar zwo 
łania Koła w obecnej chwili nie istnieje. Z koń­
cem b, tygodnia zbiera się wT Wiedniu, tylko 
p r e z ; ,  d j u m  * p a r l a m e n t a r n a  korni  
s y  & n . o l a  n a  n a r a d ę ,  na której spodzie­
wają się już powitać n o w e g o  m i n i s t r a  
d l a  G a l i c y  i. Kurczowe usiłowania p. Abra- 
hamowicza są daremne. Nie potrzebnie się je­
szcze kompromituje.

A kompromitacja ta polega w pierwszym 
rzędzie na tein, ze p. Abrahamowicz, osobiście, 
w niezwykle bolesny sposób zohydzany w „N. 
Fr. Presse", która dając sylwetkę jego po mia­
nowaniu go ministrem dla Galicyi, nazwała go 
, jaszczurką polityczną" („diese politiscba Eide- 
chse“) i przedstawiła go, jako najwstrętniejsze­
go reakcjonistę parlamentarnego — że tensam 
p. Abrahamowicz, niepomny bardzo bliskiej 
przeszłości, zwraca się dzisiaj do tej samej ,.N. 
Eh Presse" z prośbą o gościnność dla swej 
opinii, To jednak uciekanie się p. Abiahamowi- 
cza pod kokosze skrzydła .N. Fr. Presse" jest 
nie tylko kwestya jego osobistego... smaku, ale 
■est rozniyśkie-m wypaczaniem istotnych stosun­
ków w Kole polskiem przed obcem, zawsze nie- 
życ-zli wem nam forum.

Jak juz bowiem w niedzielnym, porannym, 
zauważyliśmy numerze, z tern uchwaleniem p 
Abrahamowiczowi p?zez Koło polskie votum 
zaufania po zamknięcia sesyi parlamentarnej, 
rzecz mała się nieco odmiennie, niż on to w 
„N. Fr. Presse" przedstawia. Ale pomijaiąc już 
ten szczegół, nie przesądzający uprawnień'a 
[> >żniej wydanej przez parlamentarną lcomisyę 
Kola, zgoła odmiennej o postępowaniu p. Abra- 
hamowicza. opina1— nie podobna nie wyrazić 
zgorszenia, że p. Abrahamowicz przedstawił pre- 
z/dyam  i kcirisyę parlamentarną Koła, jako, 
Pr2edstau icielstwo „ s t r o n n i c t w a "  z którego 
°i<inią wolno mu się nie liczyć.

Ktoś obcy może nie wiedzieć, że zarówno w 
prezydyum, jak w komisji parlamentarnej Kola 
Polskiego, które wyraziły p. Abrahamowiczowi 
votum nieufności, zasiadają przedstawiciele 
W s z y s t k i c h  g r u p  i s t u o n n i c t w  p o l i ­
t y c z n y c h  Koła polskiego, i że prezydyum to 
wraz z komisyą m a j ą  p o w i e r z o n e  so- 
b i e zawiadywanie sprawami Kola pod jego 
'■ioobecność Nieuznanie więc kompetencyi tej 
nPrawnionej reprezentacji Kola, pizez obniże­
nie joj powagi do wyrazu opinii jednego stron- 
Ulctwa, jest ze strony b y ł e g o  p r e z e s a  a o- 
ę f i c a e g o  c z ł o n k a  K o ł a  i ministra dla Ga- 

, yi, c z e m ś  w d z i e j a c h  K o ł a  n i e s ł y -  
c b a n o m , jest zakwcstyouowaniem zasad tej 

solidarności, w której obronie właśnie p-
* 'akamowicz lrajgorliwiej występował, dopóki 

''ba jemu i jego przyjaciołom politycznym do- 
®adz»aa.

®^sc. Abrahamowicz wrytworzył, jeJuem sło- 
• ^  sytuację, której przeciągać nie wolno ani 
jemu, ani Kołu polskiemu. Dość tego. Skończyć 
i w sPrawą osobistą — bo inne, ogólnego, kra- 

6° znaczenia, domagajc, się załatwienia.

lilii W 115:
polityki bałkańskiej w o- 

car f̂T  Jei  Btadynm stanowi uznanie przez mo- 
K a i v i • ra^tatowe n i e z a w i s ł o ś c i  Buł -  
te z  „ c a r s t w a ^ 0 je j ty tu łu  " k r ó , 0 S t w a “ Czy

Ferdynand bułgarski zaKrzątnął się koło spra­
wy bardzo energicznie i wprost przez Wiedeń 
udał się do Petersburga, zapowiadając przy tem 
że chce wziąć udział w pogrzebie swego przy­
jaciela wielkiego księcia Włodzimierza Aleksan­
drowicza. Manewr ten okazał się skutecznym, 
bo w Petersburgu juz dla samej kurtuazji, wo­
bec przybywającego na pogrzeb przyjaciela stryja 
carskiego, musiano przyjąć Ferdynanda z ho­
norami królew'SKiemi. W tym sensie miał nawet 
wyraźnie wypowiedzieć się car, z czego w mgme 
mu oka powstało przypuszczenie, Jakoby Rosya 
uznała ofieyalnie nowy stan rzeczj w Bułgaryi.

Sprawa jednak nie przedstawia się nawet dla 
Rosyi tak prosto, jakby się to na pozór mogło 
zdawać. Uznanie bowiem królestwa bułgarskiego 
byłoby ze stanowiska traktatu berlińskiego ta- 
kiem samem jego naruszeniem, za jakie uznano 
powszechnie aneksyę Bośni, i Hercegowiny 
Skoro tedy dyplomacja rosyjska w sprawie 
aneksyi przyjęła za zasadę, że to, co mocarstwa 
wspólnie postanowiły, może być tylko za ich 
obopólną zgoda zmienione, to zasada, ta musi 
także obowiązywać Rosyę w sprawie bułgarskiej 
tak, że nie może ona sama, nie oglądając się 
na inne mocarstwa traktatowe, uznać niezawi­
słości Bułgaryi. Praktyczny skutek takiego po­
gwałcenia przez Rosyę swej własnej zasady 
bjłby dla niej samej przedewszystkiem ujem­
nym, ponieważ w takim razie Austro-Wegry 
uznałyby słusznie takie postępowanie Rosji za 
precendes, uwalniający je od obowiązku licze­
nia się z koncertem europejskim, jako całością 
w sprawie aneksyi.

Dalej przyjazne stanowisko autiaustryackiej 
grupy mocarstw, t. j. Rosyi, Anglii i Francyi 
wobec Turcyi, nie pozwala im na uznanie kró­
lestwa bułgarskiego przedtem, zanim sprawa ta 
załatwioną zostanie między Turcyą a Bułgaryą. 
Turcya stojąc na stanowisku traktatu berliń­
skiego, respektuje go dopóty, dopóki czynią to 
także inne państwa traktatowe. \V chwili, kie­
dy te ostatnie przejdą nad traktatem tym do 
porządku dziennego, załatwiając sprawę bułgar­
ską każde z osobna, Turcj a będzie miała wolne 
ręce — co oznacza dla niej — w o j n ę  z B u ł- 
g a r y ą.

Wreszcie uznanie niezawisłości Bułgaryi 
przed załatwieniem sprawy serbskiej, wywoła­
łoby w Serbii słuszne rozgoryczenie, które je 
szcze bai dziej utrudniłoby utrzymanie na Bał­
kanach pokoju.

Z drugiej strony jednak Rosya we własnym 
swoim interesie musi odnosić się przjenylnie 
do dążeń Bułgaryi i Ferdynanda. Jeżeli bowiem 
cel ch osiągnięty zostanie bez jej pomocy i 
współdziałania, to ostatnia nadzieja izolowania 
prestige’u rosyjskiego ua Bałkanach zniknie, 
tem bardziej teraz, kiedy słynna i za giemalną 
okrzyczana propozycja Izwolskiego w sprawne 
wyrównania pretensyj tureckich wobec Bułga- 
garyi, zeszła z porządku dziennego i najpraw­
dopodobniej nie wróci nań już wcaie.

Tak się ambieye Bułgaryi i jej księcia sta­
nowią obecnie najtrudniejszy problem dla po­
lityki międzynarodowej w ogólności, a dla ro­
syjskiej w szczególności. Podczas gdy bowiem 
grożący lada chwila wybuchem pożar wojenny 
na pograniczu serbsko-austryackiem dałby się 
jeszcze zlokalizować, to gromadzenie materyału 
palnego na drugą wojnę — boułgarsko tui erką 
jest już bardzo poważną groźbą dla pokoju ogól-
no-europejskiego. ___

Rosya wojny europejskiej boi się najbardziej- 
Mimo to jednak konieczność polityczna każe 
jej prowadzić politykę, która wojnę tę może 
najłatwiej wywołać.

Dla Austryi ten odwrót, który wzięła spra­
wa bułgarska, jest zwrotem bardzo korzystnym, 
Centrum bowiem polityki bałkańskiej przesuwm 
się na czas jakiś z aneksyi Bośni i sprawy 
serbskiej na lcwestyę niezawisłości Bułgaryi, co 
daje polityce austryackioj pewną szerszą swo­
bodę i otwiera jej pole nowych możliwości, na­
dających się do korzystnego wyzyskania.
-i

( T e l o g r .  „N. Re f o r my " . )

Ferdynand w Petersburgu.
P e t e r s b u r g ,  21 lutego.

Wczoraj rano przybył tu aroyks. F iydenk, 
a następnie k r ó l  F e r d y n a n d  bułg., które 
go z polecenia cara powitał na dworcu w. ks 
K o n s t a n t y .

O godz. 2 po południu po uroczystem nabo­
żeństwie żałobnem przy obecności caia z ro­
dziną, zastępców monarchów, ciała dyplomat. 
itd. złożono zwłoki w. ks. 'Włodzimierza Ałe- 
ksandiowdcza w mauzoleum cerkyi petropaw- 
łowskiej.

Turcya wobec Bułgaryi.

B e r l i n ,  21 lutego.
Dzienniki donoszą z K o n s t a n t y n o p o l a :  

Po odwiedzinach ambasadora rosyjskiego S i n o ­
w ie  w a u wielkiego wezyra, zebrali się mini­
strowie na wspólną naradę, poczem wysłano 
dłuższe instrukcje ambasadorowi tureckiemu w 
P e t e r s b u r g u  i stolicach innych państwu 
Porta utrzjTmuje, że  u z n a n i e  n i e z a w i s ł o ­
ś c i  B u ł g a i y i  j e s t  s p r z e c z n e  z p o s t a ­
n o w i e n i a m i  t r a k t a t u  b e r l i ń s k i e g o  
i ż e  m o c a r s t w a  p o w i n n y  p o r o z u m i e ć  
s i ę  p r z e d e w s z y s t k i e m  z T u r c y ą .  Am­
basador a n g i e l s k i  oświadczył wobec kilku 
polityków że A n g l i a  n i e  u z n a  n i e z a w i ­
s ł o ś c i  B u ł g a r y i ,  t u d z i e ż  o g ł o s z e n i a  
j e j  k r ó l e s t w e m  d o p ó t y ,  d o p ó k i  T u r ­
c y a  t e g o  n i o  u c z y n i

In terw encja mocarstw.
B e r l i n ,  21 lutego.

„Beri. Tgbltt" donosi z P a r y ż a ;  Na położe­
nie w państ wach bałkańskich tutejsze kora za­
patrują się p e s y m i s t y c z n i e .  Mówią, że 
ambasadorowie wszystkich wielkich mocarstw 
w B e r l i n i e  podejmą wspólnie krok' w urzę 
dzie dla spraw zagranicznych, ażeby spowodo­
wać p r z y j a c i e l s k ą  i n t e r w e n c y ę .  N i e  
j e s t  p r a w d ą ,  ż e  F r a n c y  a i A n g l i a  
u z n a ł y  j u ż  n i e z a w i s ł o ś ć  B u ł g a r y i  
Obydwa to państwa zajmują stanowisko p r z y ­
c h y l n e  dla rozwoju Bułgaiyi, sądzą jednako­
woż, że uznanie niezawisłości Bułgaiyi może 
nastąpić tylko na podstawie wrs p ó l n e j  d e ­
k l a r a c j i .

B e l g r a d ,  21 lutego.
Słychać, że rząa rosyjski o ty le  weźmie u- 

dział w akcyi pośredniczenia między Serbią a 
Austryą, że ma zamiar w B e l g r a d z i e  dzia­
łać w d u c h u  p o k o j o wr i  m.

Ppzesilenie w Serbii,
. B e l g r a d ,  21 lutego.

Po przedwczorajszej dymisyi gabinetu Ye l i -  
m i r ó w  cza,  król serbski powołał do siebie 
P a s i c z a, który wedle krążącej tu wiadoAości 
otrzymał polecenie u t w o r z e n i a  n o w e g o  
g a b i n e t u .  Do tego gabinetu mają wstąpić 
przedstawiciele postępowców i narodowo-1 ibe- 
ralnych.

Serbia wobec atarmów austryackich.
B e l g r a d  21 lutego.

Doniesienia prasy austro-węgierskiej o nad­
zwyczajnych zarządzeniach wojskowych o wzno­
wieniu się usposobienia wojennego i o krytycz­
nej sytuacyi, w jakiej się kraj znalazł, n azy­
wają tu p r z e k r ę c e n i e m  r z e c z y wr i s t e go 
s t a n u  r z e c z y .  W istocie nic nie zaszło w' 
ostatnim tygodniu, co by mogło dać powód do 
alarmujących doniesień

P rasa  w ęgierska wobec Serbii.
B u d a p e s t  21 lutego.

„ P e s t e r  L l o y d "  pisze w sprawie stosun­
ku do Serbu Serbia jest panią swego losu. Je­
żeli chce, może natychmiast u z y s k a ć  p r z y ­
j a ź ń  A u s t r o-W ę g i ~ r, gdy będzie wszystko 
na odwrót czyniła, jak Jo dotąd robiła, Ale na 
pewuo otrzyma grzmiące ostatnie upomnienie od 
monarchii, jeżeli ta~ cmiana bardzo rychło nie 
nastąpi.

A z I J j s a g  pisze. My nie pragniemy ekspe­
dycji karnej przeciw Serbii a zwłaszcza nie 
chcemy jej przyspieszt uia. Jeżeli jednak ona 
stanie się nieodzowną, to musi ją usprawiedli­
wić konieczność, Skoro aferę zaczniemy, to m u- 
s i m y  j ą  t a k ż e  z h o n o r e m  do k o ń c a  
d o p r o w a d z i ć ,  a to w sposób, który na naj­
bliższy okres czasu zapewniłby nienaruszalność 
węgierskiej wschodniej granicy. Zależy wyłącz­
nie od Serbii czy chce ona na oślep popełnić 
to samobójstwo.

Włoski artykuł pokojowy.
R z y m ,  21 lntego.

Tutejsza „ T r i b u n a "  ogłosiła p. t. „Pokój 
nie jest zakłócony" dłuższy ^artykuł, widocznie 
inspirowany, a kończącjysię następującym zwro­
tem: Konieczność pokoju jest dla każdego jasną 
Takiegu położenia, jak obecne, bez szkody nie 
można przedłużać. Również jest jasnem, że a n i  
d la  A u s t r o-W ę g i e r ,  a n i  d l a  . Se r b i i  
w o j n a  u i e j e s t  I o g i c z n e m z a ł a t w i e- 
n i e m  s p r a w y .  Dlatego jesteśmy pewni, że 
ostatnie słowo należeć będzie do d y p l o m  a- 
cy  i.

Mm szczepy o Azieiie.
Prasa rosyjska przepełniona jest coraz to ni" 

nemi i coraz nowszemi rewelacyami o Aziófie. 
W „Bodroje Słowo1 pojawił się szereg wiado­
mości świadczących o em, że nawet wśród 
ezłonkow partyi socyalno-rewolucyinęi wielu do­
myślało się prawdziwej roli Aziefa, już na dłu­
go przed jego ostatecznen: zdemaskowaniem.

Wspomiane pismo opowiada, że w jednem z 
miast nadwołżańskich miejscowy oddział ochra­
ny, niezadowolony z tego, że paryski oddział 
ochrany mieszał się do jego spraw, starał się 
wszystkiemi sposobami, na  z ł o ś ć  t e m u  od­
d z i a ł o w i ,  nie dopuścić do aresztowania prze­
bywającej w tem mieście wybitnej rewolucjo­
nistki zwanej „babcią1 . J*k się notem okazało, 
tym, którjr zadenuneyował ‘„babcię i zainicy- 
ował pościg za nią, był sam \ziof. On sam 
przybył do tego miasta, w charakterze ajnie- 
bezpieczniejszego generała rewolucji, do którego 
miejscowi „pułkownicy rewolucji" uważali za 
potrzebne chodzić z raportami.

Azief brał udział we wszystk eh naiadach 
rewolucjonistów w sprawie urzf a ucieczki 
„babci", równocześnie zaś in onnował ,ncar- 
mezyę o przebiegu narad. Ochrana jednak chcąc 
sparaliżować doniesienia Aziefa, s a m a z e s w e  j 
s t r o n y  i n f o r m o w a ł a o n i c h r e w o 1 u- 
c y o u i s t ó w, którzy też ostatecznie przy po­
mocy ochrany ocalili swą „babcię".

W jakiś czas potem aiuoi streszczanego ar- 
tykum spotkał stę z jednym * mnkoyonaryu- 
szów ochrany, który najgoręcej starał się uła­
twić ucieczkę „babci". Agent zabawił się w 
szczerość i zaczął opowiadać autorowi artykuły 
niesłychane rzeczy o Aziefie. Oto w chwili, gdy 
lw ohicyoriści miejscowi oraczają go niezwykłym 
szacunkiem i darzą nieograniczonem zaufaniem, 
równocześnie „filorzy ochrany" chodzą do ogro­

du Strączkową, aby popatrzeć na grubego wiel­
kiego Dana w twardym czarnym kapeluszu i z 
obwisłą waigą, jak spokojnie popija piwo zado­
wolony, że z ochrany pobiera po 600 rubli mie­
sięcznie, oprócz dyet...

Autor artykułu sam wówczas należąc do par- 
tyi socyal-rewolucyjoej, zawiadomił o tem opo­
wiadaniu miejscowy zarząd swrej partyi, który, 
zebrawszy się na naradę, orzekł, że ochrana 
umyślnie stara się poniżyć Aziefa w oczach re 
wolueyonistów, aby w ten sposób pozbawić ich 
wybitnej jego pomocy Ponieważ oprócz oświad­
czenia ,tilora“ żadnych innych danych przeciw 
Aziefowi nie było. zarząd partyi postanowił 
umorzyć sprawę i zabronił lcomnkolwiek o niej 
opowiadać.

W rok później odkrjto w Petersburgu wielki 
spisek na Durnowa. Aresztowano cały szereg 
terorystów, poprzebieranych za fiakrów, domo­
krążców i roznosicieli gazet. Wówczas ten sam 
filor zwrócił się znowu do autora owego arty­
kułu z oświadczeniem, że organizatorem a za­
kazem zdrajcą spisku wykrytego był ten 
sam, który przed rokiem ścigał „babcię". O tej 
nowej relacyi „filora" znowu zawiadomiono 
szczyty partj i socyal-rewolueyjuej, ale na punk­
cie Azieta panowmlo tam nadal takie zaślepie­
nie, że i to ostrzeżenie pozostało bez skutku.

W „Gołosie Moskwy", głównym organie paź- 
dziernikowców', opowiada p. Istomin o swojem 
pierwszem spotkaniu z Aziefem i Gaponem. 
Aziefa po raz pierwszy ujrzał p. Istomin dnia 
22 stycznia 1905 r tuż po rzezi w Peteisbur- 
gu. Robotnicy właśnie odnieśli swoich rannych, 
poczem grupami na Wyborskiej Stronie stali 
jeszcze i rozmawiali. Uwagę Istomma zwrócił 
pewien słuszny pan w eleganckim futrze, który 
patrzy] dokoła maleńkiemi oczkami i cmokał 
fenomenalnie grubemi wargami, jakby jadł coś 
smacznego. On jeden wśród setek znajdujących 
się wówczas ludzi, rozglądał się spokojnym 
wzrokiem. Na zapytanie Istomina, kim jest ten 
pan, odpowiedział ran pewien robotnik, że to 
„Iwan Nikołajewicz". Tego pseudonimu używał 
wówczas wśród robotników Azief. Drugi raz 
słjszał Istomin o Aziefie od Gapuua, kiedy 
tenże wrócił z za granicy do Petersburga, i 
mieszkał tam nielegalnie.

W rozmowie z Istominem Gapon zaczął mię­
dzy innemi mówić o tem, że na skierach fin­
landzkich rozbił się statek, naładowany bronią, 
przeznaczoną dla rewolucjonistów. Gauou raó 
wił ze wzruszeniem i gniewem. Widocznem by 
ło — ODOwiada Istomin — że wszystko wre w 
tym strasznym pod względem temperamentu 
człowieku.

— Znowu przeklęty Azief „poświnił".,. On 
mi we wszystkiem na poprzek drogi staje. Ze­
mszczę się też na mm tutaj.

Potem Gapon zaczął wymyślać na inteligen- 
cyę, na rewolucyonistów, a przedewszystkiem 
na czarnego żyaa (Aziefa). Okazało się, że z ja­
kiegoś powodu Azief pokłócił się z Gaponem. 
Azief był wówczas uważany za przewódcę so- 
cyal-rewołucyonistów i zorganizował nawet spe­
cjalną drużynę dla odebrania wysyłauogo mo­
rzem oręża.

Z kolei zapytał Istomin, za czyje pieniądze 
wynajęto statek i zakupiono broń? Gapon za­
przeczył, jakoby pieniądze te pochodziły od re- 
wohicyonistów. którzy wogóle takiemi sumami 
nie rozporządzali. Pieniądze na broń dałj’ b a r ­
dz o  w y s o k o  p o s t a w i o n e  o s o b i s t o ś c i ,  
z których Gapon kilka po nazwiskach wymie­
nił. Kiedy Istomin wyrazir swoje powątpiewa­
nie co do prawdziwości tych twierdzeń. Gapon 
powiedział:

— Jak pan chce — może pan wierzyć albo 
nie wierzyć. Ostrzegam tylko, że gdyby pan 
zechciał te rzeczy ogłosić drukiem, może być 
bardzo źle.

W dwa tjrgodnie potem zjawił się w redakcji, 
w której wówczas Istonnn pracował, pewien 
znajomy jego, generał piechoty, i oświadczył 
mu, źe ktoś z ludzi bardzo wysoko stojącjmh 
pragnąłby widzieć się z nim — Istominem i za­
sięgnąć od niego informacyj co do znaczenia 
i rozmiarów ruchu robotniczego. Istomina ude- 
rzjło wówczas to, że nazwisko tego wysokiego 
dygnitarza wymieni1 mu przed dwoma tygodnia­
mi Gapon, jako jednego z tych, którzy dawali 
pieniądze na broń. Wkrótce potem Istomin miał 
sposobność rozmawiać z tym bardzo wysokim 
dygnitarzem w malutkim, oddzielnym gabinecie 
o godz. 10 wieczorem. Dygnitarz szczegółowo 
wypytywał Istomina o jego zdanie co do psy­
chologii ruchu robotniczego. Ze sposobu zada­
wania pytań i z przedimotuw, których te py­
tania dotytyczyly, wywnioskował Istomin, że ów 
dj'gnitarz sam należy do — konspiracji, łsto- 
min odczuł, że pomiędzy dygnitarzem a Gapo- 
nem i s t n i e j e  j a k i ś  t a j e m n i c z j 7 z w i ą -  
_ek.  Na czem jednak ten zwmzek polegał — 
Istomin nie umiał określić.

W jakiś rzas potem, kiedy rozeszła się wia­
domość, że istomin pisze książkę o roku 1905, 
noiawił się u niego urzędnik ministerstwa spraw 
wewnętrznych^ który imieniem ówczesnego pre­
zydenta gabinetu, ostrzegł go bardzo grzecznie 
przed tatalnemi następstwami, jabieby dla niego 
wyniknąć musiały, gdyby w tej książce napisał 
wszystko, co wie

nad młodzieżą lękodzielmezą w Krakowie" m  
Dodstawie stwierdzonego przez namiestniciwo 
statutu. Wśród licznych uf ?estników zebrania 
wymieni', należy posłów dra Bandrowskiego, ura 
Fetelenza, dra Staniszewskiego, Federowicza i 
prezydenta miasta dra Leo. grono radców miej­
skich i t, d.; Przybyli nadto inspektor przemy­
słowy p. Kremer, instruktor przemysłowy p. 
Ostrowski, profesor uniwersytetu dr Nowak, dy­
rektor Banku galicyjskiego p. Sędzia .r. zastęp 
kupców, grono księży, wśród nich ks. Mollo T, 
J., przełożony i kierownik Związku uczniów rę­
kodzielniczych katolickich, ks. Rzymełka, dyre­
ktor zakładu ks. Siemaszki i inni

Zagaił zebranie w imieniu komiteta założy ciel 
Towarzystwa bar. Jan G b t z - O k o c i m s k i .  
wskazując na piękne cele powstać mającego 
Towarzystwa, skreślił przebieg dotychczasowej 
akcyi komitetu, organizującego Towarzystwo, 
zawiadomił, że statut został przez namiestnictwo 
przyjęty, wreszcie podał wytyczne kierunki na 
przyszłość, ktćremi musi podążać nowe towa­
rzystwo dla osiągnięcia statutowjmh celów. — 
Akcyę należy rozpocząć od Krakowa, tu musi 
być założona w najbliższym czasie bursa kra­
jowa z osobnym oddziałem dla terminatorów rę 
kodzielniczych i praktykantów handlowych Ce­
lem Towarzystwa bęazie także pośredniczenie 
między rodzicami a majstrami rękodzielniczym' 
dla wjrszukiwania młodzieży zdolnej, któraby 
poświęcała się praktycznym zawodom. Wreszcie 
podniósł zagajający z uznaniem piękny przykład 
gminy miasta Krakowa, która na cele Towa­
rzystwa, względnie bursy, przyrzekła wydatna 
subwencyę.

Następnie instruktor p. O s t r o w s k i  obja­
śniał poszczególne postanowienia statutu. Sie 
dzibą stowarzyszenia jest Kraków, lecz działał 
ność Towarzystwa rozciągać się ma na całą 
Galicyę. Celem Towarzystwa jest opieka nad 
młodzieżą rękodzielniczą i handlowe, przez za­
kładanie i popieranie p o l s k i c h  bur s ,  inter­
natów, schronisk i pizez popieranie istniejących 
stowarzyszeń polskich opieki nad tą młodzieżą. 
Do tyc-h celów zamierz? Towarzystwo zćązać 
przez budzenie w społeczeństwie świadomości o 
potrzebie takich instytucyi, przeznaczonych dl? 
młodzieży 1’ękodzie'niczej i handlowej, przez gro 
madzenie środków pieniężnjcli drogą wkładek, 
składek, zapisów, odczytów, przedsiębiorstw itp. 
na utrzymanie burs, przez wyszukiwanie zdolnej 
młodzieży polskiej i umieszczanie jej w zawo­
dach rękodzielniczych i handlowych, utrzymy 
wanie jej i kształcenie w bursach i internatach, 
dalej zapomocą odczytów, zgromadzeń Wieców, 
wydawnictw, broszur, pism pcyodjmznych, ewen­
tualnie własnego organu. Na prowincji działać, 
będzie Towarzystwo przez mężów zaufania, mia 
nowicie przez zarzad Towapzystwa.

Inżj-nier R o l l e ,  radca m. Podgórza, podał do 
wiadomości obecnych, że stowarzyszenie ma na 
początek do dyspozycyi kwotę 900 kor., prze 
kazaną przez towarzyrtwo „O własnych siłach", 
a uzyskaną z rozsprzedażj- nalepek na jubileusz 
cesarski

Wreszcie przystąpiono do wyborów Prezesem 
Towarzystwa jednomyślnie wybrany został bar 
Jan G ó t z - O  k o c i m s k i .  Wybór powitali ze­
brani oklaskami, a nowy prezes dziękując za 
wybór, oświadczył, że będzie się starał dla To­
warzystwa rzetelnie pracować, aby umożliwić 
mu rozwój i stworzyć dla niego' podsta­
wy materyalne. — Wiceprezesami wybrano p. 
Ludwika H a l s k i e g o ,  kupca, i p. Piotra Ko 
s o b u c k i e g o, prezesa Izby rękodzielniczej.— 
Do w y d z i a ł u  wybrani zostali pp. prezydent 
miasta dr Leo, burmistrz miasta Podgórza po­
seł Maryewski, burmistrz miasta Bochni pusel 
Maiss, prezes Stowarzyszenia kupców młodzie 
ży handlowej w Krakowie radca m. Porębski 
i wiceprezes Schiller, radca m, Iglicki Ludwit 
Szufa, ks. Rzymełka, właściciel fabryki p. Jó 
zef Górecki i instruktor przemysłowy p, Ostrow­
ski. Jako zastępcy weszli do wydziału pp, Mar­
celi Dutkiewicz, Franciszek Sauer, Piotr Ra- 
petowski i iDżynier Rolle. Wkońcn dokonano 
wyboru k o m i s y  i k o n t r o l u j ą c e j ,  do któ 
rej weszli: dr Tertil, burmistrz m Tarnowa, 
nadradca sądowy p, Mieczysław Szybalski i di 
Starzewski, rejent z Podgórza.

Kontert nopulo r>v Si d m i Ii*
p r o i  Jerzeg o  Latowicza.

T o m y sitiio  bur: i opiefd nud mło­
dzieżą rękodzielnicza.

W saii krakowskiego Towarzystwa technicz­
nego odbyło się w sobotę konstytuujące zgro­
madzenie członków „Towarzystwa burs i opieki

Jakkolwiek wielkiemu twórcy polonezów od Jawna 
nadano powszechnie miano geniusza i choć na 
dźu ięk jego nazwiska natychmiast pamięci przypo 
mina się tłum wzniosłych wrażeń muzycznych, nie 
możemy śmiało powiedzieć, żeby publiczność koncer­
towa obca i nasza znała dokładnie doniosłą spuści­
znę nieśmiertlnego syna Polski. Jest to pa
części tylko wirtuozów fortepianowych, że prawie 
zawsze te same utwory Szopena wybierają na swoj 
„popis, stąd zna się wybornie z estrady Nokturny 
Des-dur i E3-dur, (jako „najsłodsze"), walce Pes- 
dur i As dur, (jako „najelegantsze") Ł łka steore- 
typowych mazurków, no i polonezy A-dur i As-dur. 
Mam ciągle to wrażenie, że gromadka naszej mu­
zykalnej publiezrości, słuchając Szopena kieruje się 
pewnym zdawkowym punktem widzenia przez dzie­
siątki lal programy uświęcan\-m i czeka na naj 
głębsze tajniki tej przebogatej duszy polskiego ge­
niuszu, jak raczej na zręcznie odegrane brawuro­
we składy basu (w polonezie As-dur), albo na tkli­
wość sentymanialną pianisty czulącego się melodyą 
Nokturnów, albo na miłe ludowę motywj mazur­
ków, lub w końca na bitgliwe pasażyki w wa! 
cach. Dlatego słusnnie dyrekeya koncertów u ządzi 
ła popularne „recitale" fortepianowe z bi.rLo Ob
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izemy m programem, któiy podjął się wykonać kra- 
kow ikj pianista prof„ Jerzy L a l e w i c z .  Z polskich 
pianistów Śliwiński najwięcej wzbogaca moje pro- 
dakcye rzadko grywanymi utworami Szopena. (IV 
bieżącym sezon.e koncertowym oprócz niego zacie­
kaw ia nas wykonanie młodzieńczych, lecz już nie- 
zwykłych utworów genialnego „Frycka" t j. wa- 
ryac/i z  „Dou Juana1* i waryacyi na temat Kra- 
kow.aka przez p Klarę Czop-Umlaufową).

Wczorajszy koncert aaw eraf perły z wspdicze- 
»nego programu Szopenowskiego, wśród których naj­
większym olask>em błyszcz^: Fantazja, Scherzo B-mol 
1 lonez A>.-dur. Nastrój na sali byi uroczysty, 
w j  wołały go cierne wielkiego ducha, który, jak 
słusznie zauważył dr Jaehimeckl w słowie wstę­
pnej!, nie zestarzał się w nu* zj eh pojęciach, nie 
tabiera wcale mchu „szanownej starości11, lecz wła- 

śnie odzywa niejako na na nowo, bośmy go dotąd 
lDiłło znali, mało i czysto nieszczerze odczuwali, 
hyl nam za swiety, zbys „niesfornie fantastycznej11, 
czego dowodem, i r  koinzozytorowie polscy po Szo­
penowscy, nie wzięli nic prawie z genialnych po­
mysłów harmonicznych, czy tyczących się cnoć 
by faktury fortepianowej, pogrążeni raczej w Men- 
delsonnie i Szuoercie. Dz:ś staje przed nami Szo­
pen, jako w_ór, i ,e tylko jako nzLany, odosobniony 
fenomen. Relację o grze prof. Lalewicza i artysty­
cznym i o artystycznym wyniku jego produkcyi, 
odkładam do drugiego (dzisiejszego) wieczoru

B. W.

R eduta p rasy .
Minęła, jak sen. Reduta prasy, urządzona przez 

Makowskich JzienniKarzy w roku pańskim 1909 
tuk bardzo oczekiwana, z tał.m  nazładem prac 
przygotowana, należy już —  do historyi Zamknie 
ją  sprawozdanie niniejszo i znowu upłynąć ninsi 
kawał czasu, zanim w roku przyszłym urządzać 
ją bęaziemu — znowu.

Za się uda pod każdym względem, nie wątpiliśmy. 
Kraków spragniony jest zabawy maskaradowej, 
lekkiej , swobodniej, a w wykwintnej podanej sza­
cie. To też inlcyatywa członków Tow'. dziennika 
łzy polskich, w ro ta  ubiegłym po raz pierwszy 
przyobleczona w rzeczywistość, a powtórzona obe­
cnie — przyjęU została a powszeennem uznaniem

Komitet stwierdza z prawdziwą przyjemnością, 
ie  w pracy swej doznawał na każdym krokn od 
całego szeregu firm i osób, pań i panów, niezwy­
kli wydatnego poparcia. Za pomoc tę w dobrej 
spranie (dochód przeznaczono na rzecz wdów i 
aierot po członkach Tow. dziennikarzy polskich) 
eeidcczue wszystkim —  Róg zapłać! W  pierwszym 
ry.ęuzio odnosi się ono do niesti udzenej prezesowej 
hom.tetu pań p Michałowej C h y l i ń s k i e j  i pani 
Janowej F e d e r o  w i e ż o w e j ,  które rozwinęły 
wprost olbrzymią pracę około załatwienia różnych 
kwesty) naszego ba,u. Do dzieła dobrego przyczy­
niły się daloj panie gospodynie: Maryanowa B i­
l i ń s k a ,  hr. B o r k o w s k a ,  Eugeniuszowa B o ­
r z ę c k a ,  Janowa B u k o w s k a ,  Karolewa br 
C z a p s k a ,  Elżbieta D a r s w ' s k a ,  Adamowa Do- 
b o s z y ń s k a ,  Ferdynandów.! H o e s i c k o w a ,  Ma- 
yyanowa H u b r i c h u w a ,  Kazimierzowa K o s t a ­
li e c k a ,  Józefowa K r z e s z o w a ,  Maryanowa 
K r z y ż a n o w s k a ,  Janowa K w i a t k o w s k a ,  
Juliaszowa L e o w a ,  Jerzowa L e s z c z y ń s k a ,  
ł azimierzowa ks, L u b o m i r s k i ,  Józefowa M e- 
n o f i e i  o w a, hr. M i ą c z y ń g k a , Władysławowa 
h r  M y c i e 1 s k a , Idalia P a w l i k o w s k a ,  Lu­
da utowa P u s z e t o w a ,  Stanisławowa R a d z i e ­
j o w s k a ,  Kazimierzowa R o g o y s k a ,  Aleksan­
drowa R o s n e r  a wa ,  jTadeuszowa Ż u k - S k a r -  
i z e w s k a ,  Lndwikowa S o l i k a ,  Ignacowa W ett- 
e l o w  a 'Maryanowa Z d z i e c h o w s k a .

które znakomicie oświetliły także dekorację ścian. 
Zaprojektował je młody artysta-malurz, laureat je ­
dnego i  konkursów Polskiej Sztuki Stosowinej p. 
M i e r z e j e w s k i  a wykonała je z niezwykłą goto­
wością ńrma p. Stefana Iglictiego Były to uianki, 
wr łucie, stylowo ztonowane, umieszczone nad wszyst­
k im i drzwiami i jedną utroną ścian galeryi sali 
głównej. Z ran, otulających je  zwieszały się sze­
rokie wstęgi o barwie czekoladowej.

Na sali — żywy ruch. Falują tłumy masek 
i araków, r&dziergnąwszy nici „intrygi11. Padają 
słcwa zaczepne z obu stron, skrzy aię dowcip, za­
ciekawienie znaczne. Tworzą się g’upy około zaj­
mujących masek — gospodarza balu, redaktorzy 
Rudolf Starzewski i Michał Konopiński, urozmaica­
ją trudy swego obowiązku udziałem w gwarnej 
zabawie...

Przybyli la redutę przedstawiciele wszystkich 
sier obywatelstwa krakowskiego i r, poza naszego 
miasta. Zauważyliśmy między innymi posłów do 
parlamentu i sejmu: prezydenta Lea, Eandrowskie- 
go, Łazarskiego. Federowicza, Petelenza, Kazim. 
Lubomirskiego, Ant. Wodzickiego, posła i burmi­
strza Podgórza p. Maryewskiego, obu wiceprezy­
dentów Krakowa Dra Szarskiego i Sarego, rad­
ców miejskich D»% Doboszyńskiego, Dr. Guńkiewi- 
cza, Judkiewicza, Kosobadzkiego- Mirza, Sędzimira, 
Sołtysika, Wachtla, prezydenta Izby handlowej 
Dattnera. Znaczny zastęp oficerów przybył w cią­
ga zabawy na saię z generałem główno-dowouzą 
cym Steinsbergiem i gen. Bioużkiem na czele. Sfe- 
y uniwersyteckie reprezentowali profesorowie Bień­

kowski, Kader, Rostworowski, Jaworski, Siedlecki, 
Dobrowolski, Szajnocha, docenci Brunner, Nowotny; 
sfery profesorów szkół średnich, dyrektorzy, Dobro­
wolski ze S t  Sącza: Fardyak (z My słonic), Di, Ko­
ziołków “ki. Słufewskl, Górka, I)r. Dawidowski, Or­
dynek: i w. i. Bardzo licznio reprezentowany był 
świat urzędniczy. Przybyli między innymi: delegat 
Federowiez, dyr. poczty Biliński, dj r. policyi Dr. 
Flattan, starosta Biesiadecki, starosta górniczy Dr. 
Edmund RśeJ, radcy sądu Federowiez, Muczkowski, 
V. indakiewiuz i Dhmura, prokuratorzy Laug i Ujej­
ski, sekretarz sądu Czerny, inspektor kolei Loe- 
benstein sekr. skarbu Jan. Starzewski, urzędnik min. 
kolei Leopold Starzewski, Dr. Sternschnss, Dr. Lar- 
demer, komisarze M;ęsowicz, Dr. Stefan Kóżecki, 
dr. Gulkowiki i Olosmau- I w. i. Palegtrę reprezen­
towali mec. dr. bednarski, dr. Dadlez, dr. Gluziń- 
ski, dr. Włodz. Lewicki, dr. Mussil, dr. Jakubo­
wski, dr Liebermann, mecenas dr. Fabry z Kęt, 
dr. Goldhammer z Tarnowa, dr. Iiłębko tyski, 
dr. Adolf Tilles, dr. Ebroupreiss, dr. Seinfeld i i. 
Sw iat lekarski, prócz wielu profesorów, zastąpiony 
był przez drów JRóJ-cckiego, Uettlicha, Korolee icza. 
Kupczyka, Klugcra, Jaugustina, Kwiatkowskiego 
Rapaporta, 3taszewsk;ego, lekarzy pułkowych dra 
Lusa 1 Melińskiego. Nadto przybyli: d jr. Tow. 
wzaj. ubezpieczeń dr. Paszko tyski, wicemarszałek 
Rady pow. dr. Stefan Skrzyński, rejenci Gutowski i 
Lipowski, architekci Pakieu i ZawicjsLi, inżynierzy 
Hand, Barącz z "Wieliczki, Żmigrodzki, wielu urzę­
dników magistratu, przedstawiciele kapioetwa Suai- 
dowicz i Zdanowicz i w. i Świąt literaoko-artysty­
czny był bardzo obifcie reprezentowany, Prócz reda­
ktorów i dziennikarzy krakowskich przybyli miedzy 
innymi pp. Hoesiuk, redaktor „Pizegląd emigracyj­
nego" dr. Około<vicz, redaktor „Architekta11 War- 
cbałowski, muzyk Michał SWierzyński, artyści ma­
larze: prof. Axentowicz, Stachiewicz, Uziembło,
Szczygliński, Szczepkowski, Frycz, Siedlecki, Pio­
trowski, Wodzinowski, Józef i Stan. Czajkowscy, 
Świat teatralny reprezentowały panie Solska, Ordon- 
Sosnowska, Adolfina Zimajer, Zimajer-Rapacka, W y­
socka, Węgrzy nowa, Juthiewicz-Mayzlowa, Górska 
i z teatru ludowego p. Strzemboszówna. panowie: 
dyrektor Solski, dyr. Rygier, Sosnowsai, Leszczyń­
ski, Józef Węgrzyn i inni.

dały — ginęły jednak szybko, bo ju i daloń biały 
niedyskretnie zaglądać zaeząl przez okienka...

O godzinie 7 rano skończyła rię reduta; niooń- 
cyalnie —  bei muzyki —  trwała jednak jeszcze 
godzinę, w salach rustauraeyinyeh parteru i I pię­
tra.

W nabawię naszej wzięło udział przeszło tysiąc 
dwieście osób. Jalerya była przepełniona.

Podkreślili wzeze należy uprzejmość ńrmy p. 
S m l d o w i o z a ,  ktor* bezinteresownie ofiarowała 
ua^dzo piękne odznaki (pióra z wstążkami) dla 
członków komitetu.

Onegdajsza r-ulata rozpoczęła się zaiaz po go­
dzinie 9 wieczorem. Wśród zgr:mauzonej przed 
ptarym teatrem publiczności zajeżdżać zaczęły po­
wozy i dorożki, wiozące —  maski. Po złożeniu 
wierzchnich okryć w garderobie, przechodziły panie 
przez umieszczony w przedsionku na dole pawilo­
nik, gdzie przeJ poważnymi a dyskretnymi „in­
kwizytorami11 odchylały maskę — poczem prze­
chodziły na pierwsze piętro do sali balowej. Na 
pierwszym podeście schodów witali nadchodzących 
rości dziennikarze pp Witołu Noekowi-kf i Ale­
ksander Karcz w towarzystwie członków komKetu 
pp. Rżący, Sosnowskiego i  Zengtelleru. Tn także 
•  obu i  tron schodów witały publiczność dwie ka­
nele ihuzjwli# „Harmonii1* (w mundurach), grające 
Jta] nem  ta U. Za stołem -usiadły trzy zamaskowane 
panie, sprzedające obowiązkowe dla panów buto- 
uiery Pochód ten gości redutowych s westybulu 
do foyer 1 sali balowej oubywał się składnie, nie 
tworzą a wlr*», tak zwykłych przy większym nr 
pływin publiczności U wstępu do foyer witali go- 
t d  gospodarze balu, pp. Rudolf 8carz«wski i Mi 
thał Kopopittjk1 

> W foyer.
, Przez schedy, wspaniale udekorowane kwiatami
1 krzewami, znalfcźliśmj się w foyer, .kle jakżo ono 
zmieniło swój wygląd! To zasługa członka komitetu 
p, Franeiszaa Mączyńskiego, który zaprojektował i 
przeprowadził przemianę foyer t  wykwintny salon. 
Więc przedewszystkiem dekoracja kwiatowa wprost 
bajeczna- to dzieło mistrzyni w wykony w mi u tego 
rodzaju prac p Karoliny M i c h a l s k i e j ,  wtaś :i- 
kłelkr znanej firmy. Na tle kwiatów mebelki, sty- 
ilowe I prześliczne, stoliki, kanapki i foteliki — 
słodem wytworne „interieur“, urządzoue przez za- 
szczymie snaną iirmę p. Stefana I g I i c k i a g o.

Oświetlony niezwykle efektownie girlandami lam­
pek, umyślnie na noc tę założonych przez firmę 
„ S c k o l n i c k i  - W i ś n i e w s k i * ,  zapr-uzał zaim­
prowizowany salon dn spoczynku lnb flirtu przy. 
pieniącej szklaneczce. Szampan nabywać można by­
ło w pawilon ko, w ieyer umieszczonem, w którem 
niezmordowanie go*podarzył p. Hago Flechner przy 
pomocy chętnych pań i kilka członków komitetu. 
Senzar ą, jeżeli się tak po dziennikarsku wyrazić 
można, stanowił tu napis: „Szklanka szampana
2 kor., flaszka 1 kor.“ RozwiązaLie tych zagadko­
wych oen było łatwem. Oto losy wygrywające szam­
pana, inlały kształt małych buteleczek szampańskich. 
Sprzedawane je po koronie. Flnszeczka z numerem 
aa dnie — wygry wała Duteikę szampana. Szczęście 
lopiiywało wielu; hazardów wielkich nie oyło.

W t&iacłi halowych.
Godzina 10 wieczór. Tłumy zgromadz.ły się juz 

w sali główce;, w salach bocznych, restauracyj­
nych i na galary!. Sala główna przedstawia mc 
rze »wiatła, zwyczajne bowiem oświetlenie ele­
ktryczne, dzięki zarządzeniom i nakładom p. Dro- 
piowskiego, zuzcznie wzmucniuno. Będzie to dla 
gmachu Starego Teaatru stała pamiątka po rebu­
sie prasy. Na suficie umieściła elektrownia miej 
ska lampy ztuświecowe najnowszej konstrukeyi,

Pochód.
Całe towarzystwo żywo falowało po sali, wśród 

dźwięków orkiestry, która wykonała zapowiedziany 
swój program muzyki, dostosowanej do maskarady: 
Yerdi i Strauss, Auber i Miloeeker, W agner i... 
Lehar, Mendolsolin i Offenbach. Maski w wytwor­
nych toaletach balowych, fantazyjnych kosiyumacb, 
wreszcie — w przeważnej części — w dominach 
żywo „brały na BpowieJź* lub udzielały „kazań*, 
niezama^kowarej brzydszej części rodn ludzkiego. 
Zaznaczyć tH należy, żc domin była wielka mno­
gość 1 rozmrHość larwna. Przeważały czarne, dużo 
było białych, kilka czerwonych. Zwracały uwagę 
trzy zielone, kapelusze tych masek miały postać 
grzybów, czerwonyeh muchomorów. Dwa japońskie 
domina (białe z pasami ozerwonemi, wsględ^e nie- 
bieskiemi) — były również interesujące

Sieć „Intrygi1* rozpinano zręcznie. Po pewnym 
czasie, już po północy, wycofywano zię z sali 1 a l­
bo po zdemaskowaniu się w garderobie lub też w 
domu, dokąd wiele pań wyjeżdżało, powracano na 
salę. Niektóre „prawdy", które usłyszał niejeden 
ud maseeżki, pozostały więc nisraz niedocieczone 

nigdy się nie dowiemy, kto nam je prawił. Tak 
zręcznemi zaczynają się okazywać panie nasze w 
intrydze maskaradowej. Ledwie druga reduta pra­
sy, a taki już postęp...

Ale wróćmy do pań, gdy były eszcze zamasko­
wane. Przed północą z galeryi odezwały się surmy 
i fanfary, a w ślad za niemi manifest „Księcia 
Karnawału*. Oracyę odnośną z gaierji wygłosił 
przez tubę artysta naszej sceny p. Józef Węgrzyn, 
który z milą chęcią pospieszył na wezwanie ko­
mitetu. Na sali tymczasem ostatnie wydawał roz­
kazy mistrz ceremonii, p. Skin. Gabryel Żeleński, 
przy pomocy trzydziesta wodiirejów. Po ustawie­
niu się par, stanął na ich czele p. Stan. Sierosławski, 
który niósł wielkie berło z dzwonkami, zakończone... 
kaczką dziennikarską. Gdy zatrzepotała skrzydłami, 
pochód ruszył, wśród baldachimów z girland kwiato 
wych, niesionych prztz wodzirejów, zdobnych w 
„wielki order ma w  *. Focnód zawinął ślimaka, 
który odwijając p. Żeleński, zaaranżował miłego 
walczyka.

Tance.
Naitąpila —  pauza to lacjjna. Towarzystwo z zali 

i na galeryi przeniosło zię de główne, zali restau 
racyjnej, gdzie przygn wała orkieztra (członkowie 
jej wystąpili w kostyumach izw^dzkichj, do bufe­
tów na I  i II piętrze lub też do sal na dole, gdzie 
również przygrywała orkiestro. Po kolacyi, na wj 
gnał trąbki zgromadzono się w sali balowej, gdsie 
nastąpił kadryl „monstra** w połączeniu z waleem, 
polką, galopadą, mazurem. Panie —  ju i bez masek, 
miały sposooność wytańczyć się wybornie, kadryl 
ten bowiem trwał dobre dwie godziny, do czwartej 
rano. W  zawrotnym wirze tego walcowanego i ma­
zurowego kadryla stanęło przeszło lbO par, prowa­
dzonych z niezwykłą pomyślewowośmą przez p. Stan. 
Żcieńs&iego. Po kadrylu nastąpiła pauza, poczem 
odbył się mazur, aranżowany z bajeeznym wprost 
ogniem przez p. Leona Janczewskiego. Iskry pa­

Toalety,
Toalety pań na reducie prany, to niejednokro­

tnie —  arcydzieła. Opisać jo rzeoz tru j^a  i na to 
ramy dziennika nie pozwalają. Ale wskazać pra­
gniemy na najbardziej bijące w oozy, przeprasza' 
jąc z góry te panie, których sprawozdawca nasz 
z powodu natłoku nie zdołał zauważyć. Pięknym 
strojem odznaczały sie panie.

Antoniewiczów na, Antoniowa Beauprć (biała kry­
ta tiulem czarnym), Beriińsaa, Btlewsue (ro- 
coco), Bie'awoka, Maryanowi Bilińska (czarna su­
kni”), Bodyńska z Mazaraklcn Borkowska (złoty 
kołpak), Eugeniuszowa Borzęcka, Bednarska, Bru- 
nukówna (suknia s różowej gazy; polne kwiaty), 
Michałowa Chylińska (biała jedwabna, kryta czar­
ną koronką z aplihacyami), Józefowa Czajkowska 
(w efektownym stroju fantazyjnym, wzorowanym 
na Kompozycji p. Bukowskiego z zaproszenia na 
redutę: w czarnej sukni, ezorwonem dominie, z tyr- 
stm, owitym wstążkami, w ręku), moc. Dadlezowa 
(żółta empire —  złote i nicoiesKio pasy), Dadlezó- 
wn», Dębowska (czerwona; Lebrun), Adamowa Do- 
boszyńska (liberty; różowo-łososiowa), prof. Dobro­
wolska (niebieska z aplikacyami), Drięgielewska 
(Pieirot), meuenasowa Fabry a Kęt (ineroyabie; su­
knia niebieska z fraczkiem brązowym,- kapelnsi sto­
sowany), Janowa Federowiczowa (czarna aksamitna), 
Tadenezowa Federowiczowa (czarna dżetowa;, Ja ­
nowa Fifzerowa (w czarnej sukni jedwabnej; cze­
piec mieszczki szczerozłoty), Fenzówna, panny Fo­
remne (czerwone domina, suknie białe), Fałatów* 
(suknia czarna z bialemi piórami strusiemi), Gro 
dyńBka (chryzantema), T&deuszowa Gluzlńska, Gór­
ska, Gutowska, Kanak 'W., Hanakćwna, iuż, Han 
dowa, Ferdynandowa Hoesickowa (w czarnej snkni 
z bardzo zręcznie ndrapowaną jasroną i upięciem 
na głowie), Aleksandrowa Karczowa (jako „Reduta 
Prasy", wedle w zora Jan* Bukowskingo z zapro­
szenia na redmę: suknia czerwona, wyszywana zło­
tem; domino czt rne, olbrzymi kapelana z czarneml 
-strusiemi piórami; w ręku berło redutowe, owite 
czerwonemi wstęgami, z sercem, przebitem złotem 
piórem), Józefowa Farm ańska (jako „'Wiosna": su­
knia z atłasu „ea» do N iia, uorana różami; wiel­
ki kapelusz w moc kwiatów), Jerzowa Leszczyńska, 
Władysławowi Libanowa (suKnia biała, mas aa czar­
na, która wraz z piórami strusiemi tworzyła efek­
towną nrzyłbicę średniowiecznego rycerza), Lipiń­
ska (biała z różową koronkową narzutką), prezyd. 
Leowa (na różowym jedwabiu rożjwa ga-A, ponry- 
ta przepysznymi aplikacjami), Liebeskindowa (pa­
stelowa niebieska, kapelusz Gainsborough), K o ­
łnierzowa Lubomirska (przepyoznj kapelusz koron­
kowy czarny), lnż. Mundlowa, drowa Markiewiczo­
w i z Cisny (wspaniała toaleta jasno-niebieska, 

białem< koronkowemi rękawami;, Miarczyńska 
(amazonka), Fryuorykowa Melińska (Alt Wien), 
mec. Merzowa, Michalska, Niemcewiczowi, Aniela 
Noskowska (biała;, Nowotnowa, GramatyLo-Ostrow- 
ska (różowe domino), Witoldowa Ostrowska, Ordon- 
Sosnowska (różowa pastelowa), Janicka, Kaizeró- 
wna (biała; we włosach białe skrzydełka), Wanda 
i Stanisława Konopińskie. Klęskowa (rococo), Iza­
bela Knollowna (czarna prlncessa ze złotem;, dro­
wa KornhELuserowa, Eugeniuszowa Kuziunska, Jó 
zefowa Krzeszowr, Krzyżanowska, Maryanowa Krzy- 
żanowska, Julianowa PagacztwsKa (nadzwyczaj gu­
stowny kostyum z r. 1330), Anna Podlachuwa (wspa­
niały kostyum z XVII wieku; materye noir anti- 
que; prawdziwe weneckie koronki; wielki kapelusz), 
PoLikłówna, Popławska (żółta suknia), Fszornowa, 
Propperow'a, Tadeuszowa Popielowa, Pytli! ówny (su­
knie białe malowane), Stanieławowa R tdziejowska 
(rococo, pomarańczowo-biała w kwiaty).

Rajska (czarna princesse), Józefowi lióżecka (s. 
zielona, fantazyjna; ry ta  peruka), Stefanowa Ro- 
żecka (suknia czarna), Bubinówna (niebieska), Ryl­
ska, Rybicka, wee. Śelnfeldowa, Sikorska (zielona 
w kwiaty), ^miechowska, Kazimierzowa Smolarska, 
Ludwikowa Solska (fantazyjny kostjum  bajadery), 
Stanisławowa Sierosławska (popielata suknia plu- 

gt»zy, malowana w ćmj ; na glo- 
różktmi z czoła), Anna S>.arze- 

W
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spiesznego Nr. 8. zdążającego ze Lwów? do Kra­
kowa. Ofiar w ludziach nie było.

Charakterystyczne jest. ie  pociąg ten przyeho- 
d*ą«y do Radymna o godz. 8*57 do Krakowa wcale 
nie przybył 1 podróżni owego wykolejonego pocią- 
gn przyjechali dopiero następnym pociągiem. Bliż­
szych izezegółow wykolejenia nie pobi&damy, gdyż 
lwoaiuka dyrekcy* kolei państwowej, w której o- 
brębie leży miejsce wypadku, zapomniała widocznie 
o istnienia połączeń telegraficznych i telefonlenych

szowa; domluo z 
wia strój ćmy z 
wska (suknia „Biedermeier1 w kwiatki), Janowa 
Szczepkowska (w stroju empire, zdobionym złotą 
gazą i koronkami), Stemschussówaa (empire), Mi­
chałowa ŚwJerzyńska (rococo), Sulima (w sukni 
niebieskiej, malowanej w piękne kwiaty o hindu­
skim ornamencie), Ludwikowa Szczepańska (bardzo 
efektowna toaleta z jedwabnej materyi brązowej) 
Helena Topolska (strój nimfy; s. biało-różowa, 
kwiaty akacyl), Marya Torosiewiczówna (kremowa, 
tkana w róże), Mieczy sławowa Walczakowa (pomy­
słowy kostyum „La presse11 ze stronami pism kra 
suwakioh, drukowanych na atlasie; kapelusz wywi­
nięty biały z napisom „DyaDeł"), Mira Wiolandó 
wna ze Lwowa (wspaniały kostjum z XĆH wieka, 
suknia różowa jedwabna, stare złote koronki, wielki 
kapelusz), Zawiłowska, Sl&nisrawowa Żeleńska (ko- 
stynm fantazyjny ze starych materyj), Zimajer- 
Rapacka, Stanisławowa Żmigrodzka (suknia bLła, 
jedwabna ze srebrnym haftem, zaoona w kwiaty; 
loki złoto-rude), Włodzimierzowi Żuławska (suknia 
zielona, pokryta koronką),

K r o n i k a .
K r a k d w ,  22 lutego.

Komitet Reduty prasy zawiadamia dostawców 
że wszystkie rachunki a,ałrttw’ać się będzie w trzech 
najbliższych dniach od godziny 12 do 2-iej w re- 
dazcyi „Czasu*

Zamiecie śnieżne a ruch ktlejowy. Z Dowodu
zamieci śnieżnych wsGzjmano o g ó l n y  r a c h  
p o c i ą g ó w  na całym ®*e *gu linii wschodnio ga­
licyjskich kolei lokalnycn. Według udzieloayoh nam 
telefoniczni 9 infcnnacyi s krasoprsklej dyrekeyi 
panstwowej w s t r z y m a n o  r n c h  n a n a s t ę p n -
j ą c y e h  liniach; Lwów-Jaworów, Lwów-Winnik! 
Harwlce, Borki Wielkle-D"zymatów, Buczacz-Czert- 
ków, Kopyczyńce-Husiatyn, Dolina Wygnda-Pała- 
bicse-tłómacai, Lużany-Zaleszczyki, Tarnopol-Zbaraż. 
Ponadto wstrzymano ruch pociągów towarowych, 
Lwów-Stryj-Ławoozno, Stryj-Chyrów Zagórs -Mezo- 
Laborcz i Rzeszów Jasło.

Wykolejenie podafiU. w  80botę wieczór pod 
Radymnem wykoleiły sie trzy wozy pociągu po­

aby o wypadku zawiadomić Kraków i oczekują­
cych na przyjazd krewnych czy znajomych uspo­
koić.

Posiedzenie Zarządu głównego T. S. L. odbę­
dzie sifl w dniach 27 i 28 Intego b. r. w Krako­
wie w lokalu zarządu głównego, Floiyańska 15. Z 
ważniejszych spraw Towarzystwa na porządku 
dziennym znajduje -ią bilans za rok 1908 i bud­
żet zarządu głównego T. 8. L. na rok 1909, bu­
dowa Seminaryam T. S, L. w Białej oraz .prawa 
Saki ły średniej w Oiłowej na Śląsku

Wiadomości osobiste, wiceprezes Koła polskie­
go poseł B t w l e r t n i a  bawi w Krakowie.

Na walnem zgromadzeniu Towarzystwa B ra t­
niej Pomocy Uczniów Akademii sztuk pięknycn w 
Krakowie w dniu 18 lutego b. r. wybiano zarząd, 
który się ukonstytuował wybierając przewodniczą­
cym p. Kazimierza W i t k i e w i c z a ,  zastępcę p, 
Kazimierza Kosiynowicza, skarbnikiem Jana Drze- 
wl<kieKo, a sekretarzem p. Józefa Kloehowicza.

W Ognisku nauczycieiskiem odbędzie się dnia 
23 b. m „ W i e c z ó r  ś m i e c h u * .  Program po­
damy w jutrzejszym numerze porannym.

Pierwszy czeladniczy egzamin w Krakowie. 
Jak  wiadomo, postanowienia nowej ustawy prze­
mysłowej z r. 1907 wprowadzają egzamina dla 
ukończonych terminatorów rękodzielniczych, którzy 
tylko po zdania pomyślnem egzaminu mogą uzy­
skać tytuł i prawa czeladnika. Ukończony nczeń 
musi wnieść własnoręcznie napisani podanie do 
przełożonego cechu, do poaanla dołączyć świadec­
two wyuczenia się rzemiosła, wystawione prz,ez wy­
zwalającego majstra, a potwierdzona przez cech, 
tudzież świadectwo u k o ń c z o n e j  s z k o ł y  prze­
mysłowej uznpełniającej. Nadto musi przedstawić 
„sztukę czeladniczą11, to jest dowolny przedmiot 
ze swego fachu, wykonany osobiście pod dozorem 
majstra.

Pierwszy taki egzamin czeladniczy w Krakowie 
odbył się w piątek 19 bm. w lokulu Izby ręko­
dzielniczej, Egzaminowi poddawali się uwaj ucznio­
wie ukończeni fachu szewskiego. Komisyi, szłada 
jącej się z 3 majstrów i 1 czeladnika (tak polsca 
ustana przemysłowa) przewodniczył majster p. St. 
Tasiocki, ze strouy magistratu obecny był nrzę 
dnik p. St. Bitko. Komisja wy egzaminowała kan­
dydatów z ich fachowych wiadomości i przeglądnę­
ła wykonana przez nich „sztnki czeladnicze. —  
Egzamin trwał 2 godziny Obaj kandydaci zdali 
•gzamiu z pomyślnym skutkiem, jeden ze* stopniem 
dobrym, drugi dostatecznym.

W  najbliższym czasie odbędą się egzamina z 
innych cechów.

Zapomogi T a  rękodzielników z fand&cyi księdza 
Schindlera i Banka hipotecznego przyznał prezydent 
mtoSta dr Leo z pierwszej fundacyi trzem majstrom 
szewskim, trzem krawieckim, dwom stolarskim, je­
dnemu tapicerowi, jednemu browarnikowi I jedne­
mu ślusarzowi — z drugiej fundacyi jednemu maj­
strowi szewskiemu i jednemu rzeźbiarskiemu.

Wyj&snienie. Otrzjmujemy pismo następujące: 
Jako zastępca prawny p. Sauia Deutscha z Czort- 
kowa upraszam Szanowną Redakcję odnośnie do 
zam:eszozonej bm. notatki w sprawia aresztowane­
go w Krakowie agenta emigracyjnego Sanla D e u- 
t s c h a  o łaskawe zamieszczenie wyjaśnienia, ze 
aresztowany w dniu 16 bm. Sani Deutsch z po­
wodu, że rzekomo bez zezwolenia władzy usiłował 
trzem emigrantom w wieku popisowym ułatwić po­
dróż do Ameryki, uwolniony został od oskarżenia 
o przekroczenie przepisów ustawy o wychodźctwie 
po przeprowadzeniu dziś przed tutejszym sąJ*m 
karnym rozprawy, która wykazała, żo Dautsch tru­
dnił się sprawami wychodżctwa nie na własną rę ­
kę, lecz z upoważnienia towarzystwa Austro-Ame- 
rikana w Kiakowie, które sprowadzanych przez 
Deutscha emigrantów do Krakowa po zbadaniu ich 
legitymaoyj dr Ameiyki wysyła Deutsch został 
natychmiast po przeprowadzeniu rozprawy wypu­
szczony na wolność. D r Maschler.

Z  sali sądowej. Równocześnie z procesem p. 
Borowskiej przeciw p. llaeokeruwi odbyła się w so­
botę drugo rozprawa przed ławą przysięgłych, któ­
rą osobno wylosowano. Rozprawa odbyła się w aali 
nr. 9. na I  piętsze. Przt.rodniczz! radca sądu kraj. 
dr Ursel, oskarżał prokurator dr Marecki. Na ła­
wie oskarżonych zaoiadł Jan  K a r c z m a r c z y k  
28 lat liczący wiośniak ze wsi Łomnej koło W i­
śnicza, pod zarzutem zbrodni podpalenia. Kaczmar­
czyk żył w niezgodzie ze swym ojcem, do którego 
był rozża'ony, że nie chciał mu wydzielić ojco­
wizny. Na tom tle przychodziło do częstych kłó­
tni, które miały tom ostrzejszy charakter, żo Kaczmar­
czyk często się z apijał. Kaczmarczyk słabo umy­
słowo rozwinięty, gdy jeszcze nadużywał alkoholu, 
był dla rodziny utrapieniem, Ojciec nie chciał ma 
tedy wydzielić przypadającej części, bojąc się, że 
syn zaraz ją  przepije i roztrwoni. Jan  Kaczmar­
czyk rozżalony na ojca nieraz mu sio odgrażał, że 
podpali mu bałupę. „Kiedy ja  nie nie mam — 
mawiał —  to i ojciec niech idzie na dziady*. 
Próżno go uspokajali znajomi, eiczególnie gospo­
darz Szczepan Kawka, sąsiad, przyjaciel starego 
Kaczmarczyka. Gdy raz Kawka zaczął młodego 
Kaczmarczyka nakłaniać, aby się poprawił, przestał 
pić z ojcem się pogodził, ren ma odpowiedział: 
„Co się ma stać, to się stanie. Żal mi was, ale 
jak ojca będę palił, to i wasza stodoła pójdzie s 
dymem, ho błisko stoi11.

W kilka tygodni później 10 grudnia 1908 mie, 
szkańcy wsi zbudzeni zostali krzyżami 1 łuną po­
żaru. To stodoła Kawki stała w płomieniach. Ka­
czmarczyk po pijanemu podpalił nie domostwo oj 
cu, ale stodołę Kawki. Gdy strzecha poczęła się 
palić, Kaczmarczyk oprzytomniał, żałować począł 
swego czynu, chciał ugasić rękami płonącą słomę 
ale było ju i  zapóino. Kaczmarczyk uczuł wyrzuty 
sumienia a chcąc je zagłuszyć, poszedł do karczmy 
pić, zaś stąd udał się prosto do Wiśnicza do po­
sterunku żandarmeryi i przyznawszy się do ozy 
nu, prosił o aresztowanie go.

Na wczorajszej rozprawie przyznał się ze skru- 
cną do podpalenia. Świadkowie zeznali, że Ka­
czmarczyk uchodził we wsi za idyotę i nazywano 
go „głupim Jaukiem*. Lekarze sądowi dr Horo;z 
kiewicz i dr Jankowski orzekli, że oakarżony jest 
rzeczywiście tępy umysłowo, zas czynu dokonał za­
pewne w nietrzeźwym stanie „pod przymusem nie­
odpornym11. Rzeczoznawcy ocenili szkuJę poniesio­
ną prse* Kawkę, któremu spaliła się doszczętnie 
stodoła nieubezpieczona, na 1090 koron. ?;awa 
przysięgłych wydała werdykt potępiający wohec

czego skazano Kaczmarczyka na 3 lata ciężkiego 
więzienia z postem co tydzień I ciemnicą w dzień 
spełnienia zbrodni. Skazany wyrok przyjął

Z e  ś w i a t a .

Z W arszawy. (Sprawa organizacji wojskowej. — 
Egzekucja. — Teior ekenomiczny —  Bojówka P. 
P. S. przód spieni. —  Nowa sztuka K Zalew­
skiego).

—  Po pięciodniowych rozprawach warszawski 
sąd wojbnny wydał wjrok w sprawie 38 osóbj u- 
skarżonych o należenie do wojskowej organizacji 
rewolucyjnej. Z pośród 5 oficerów uniewinniono 
tylko Aleksego Biełokopytowa. Skazano zaś na cięż­
kie roboty Arkadyusza KraKowietkibgo (8 iat), 
Edwarda Downara-Zapolskiego (9 lat), Grzegorza 
Pańkowa (6 lat) i Jana Kabinina (6 lar). Na osie­
dlenie skazani zostali dwaj uczniowie gimnazjum 
bialskiego: Tiemkin i Lauiuann. Z pośród żołnit 
rzy 4 skazano na ciężkie roboty od 6 do 8 lat, 
12 na osiedlenie, 4  na rok batalionów dyscypli­
narnych. Uniewinniono 8 ludzi.

—  W  sobotę po północy w cytadeli viarszaw- 
stiej wykonano wyrok warszawskiego sądu wojen­
nego, skazujący na śmierć przez powieszenie W ła­
dysława Krawczyka i Leona Kubiczka za napad 
rozbójniczy w dn'u 11 czerwca 190S r. na p-ze- 
jeżdżającycb pod Wsią Strzemieszyce w gub. piotr- 
kowskiej.

— We czwartek wieczorem do przechodzącego 
nlicą Elektoralną czeladnika piekarskiego, Leona 
Błonki, podeszli jacyś dwaj młodzi ludzie i dali 
szereg strzałów z rewolwerów. Błonko, tra iio rj 
w głowę, padł na ziemię. Strzelający ntiekli. Cięż­
ko rannego B., który, jak stwierdzono, ma dwie 
rany głowy, odwieziono do poblisKiego szpitala św. 
Pacha. Stan ranionego j e s t  bardzo ciężki

Przyczyną zabójstwa było odmówienia skróceni* 
godzin pracy w piekarni.

—  W  dniu 22 b. m. warszawski sąd wojenny 
przystąpi do osądzenia sprawy 14 osób, oskarżo­
nych o należenie do organizacji bojowej P  P. S  
w Krdomiu.

A kt oskarżenia zarzuca p M sąd rjm  cały szereg 
napadów, dokonanych różueuii czasy, zarówno na 
osoby prywatne, jak  i i ą  in sty tu c je  rządowe —  
W  sensacyjnej tej spiaw ie zeznawać ma z górą 
SO osób. Nazwiska cskarżouych brzmią jak  nastę­
puje: Jan  Wośko, Ludwik Cedrowski, Jan  K a ­
czyński, Antoni Janiszew ski, Ja n  Sisdacz, oo**f 
Glista, W awrzyniec Brzeziński, F ranciszek Nurow­
ski, F ranciszek Nadorodkiewicz, Paw . W KIgi, W a­
lenty Gawełek, F ranciszek Gibała, Łukasz Jag.eł- 
ło i Michał Raszczyńslti.

W  teatrze Rozmaitości wybawiono wczoraj 
nowę sztukę K. Zalewskiego p. t. „Dla rubla". 
Sztuka podobała się. Autor posiada jsszcze dużo 
świeżości, w pomystach, dowcipu w prowadzeniu 
dyalogu i pokazuje pazury urodzonego majstra kun­
sztu acenicznego. Komedya znalazła dobrych wy­
konawców w paniach Lńdowej 1 Picnorównie, oraz 
pp. Frenkla, Szymanowskim, Nowickim i Śliwl- 
ekim.

Z Lodzi (Statystyka sądów wojennych w roku 
1908) „Rozwój" ogłasz» w «zeregu artykułów sta­
tystykę działalności sąaów wojennych w Łolzi w 
r. 1908. Sąd wójenny skazał w ciągu tego roku 
na karę śmierci przez powieszenie 100 osób, z tej 
liczby stracono 80 ludzi, ułaskawiono 19, jednego 
wyłączono z powodu pomieszania umysłu. Uniewin­
niono 28 osób. Ogółem przed sądem wojennym w 
Łodzi w ciągu r. 1908 stawało 208 osób, z któ­
rych 99 było oskarżonych o zabójstwa w połącze­
niu z napadami i grabieżami. 69 oskarżony-h o 
napady bandyckie, 39 o należenie do związków 
nielegalnych i 1 o podżeganie do zabójstwa.

Bandyci W LUDeiskiem. Policja lubeista przez 
czas d>pgl poszukiwała herszta bandy rozbójniczej, 
włościanina z pod Kurowa, Józefa Grzecbniaka, 
ucznia i pomocniką osławionego Lisa, który z, Liął 
pod Sławinkiem. Przy tych poszukiwaniach senwy- 
tano najeżynniojszych członków bandy: Kowalika, 
Krzaka, Samorka, Stasiaka, Gajdę, Wierzbickiego, 
Czerniaka; we wsi Barłogi, pod Kurowem, wykryto 
eałv arserał banJycki w zagrodzie zamożnego wło­
ścianina, właściciela 40 morgow ziemi ornej Mi* 
chała Korolika, lecz Grzechuiak wyślizgiwał się 
stale z rąk ścigającej go policji.

W pościgu za przywódcą bandy wyrnszjł z Lu­
blina oddział policji do pow. lubartowskiego, gdzie 
we wsi Trzciuiec osaczj l aom włościanina Moneki. 
Gdy w obecności sołtysa miejscowego zaczęto re­
widować stodołę, z jej środka posypał się gran. 
kul rewolwerowych. Policya cofnęła się, a wówczas 
wypadł ze stodoły jakiś człowiek i zaczął strzelać 
do uciekających. Ugodzony naru kulanti sołtys bko- 
'Imek zmarł niebawem. Nieznajomy wpadł do stajni. 
To godzinie ostrzeliwania stajni policja wkroczyła 
i znalazła poszukiwanego Józefa Grzoehniaka, cięż­
ko ranionego w głowę. Po paru godzinach bandyta 
zmarł.

Z Kijowa tefegrafują: Na liniaih kolejowych 
połud. zieli, został rucli towarowy z powodu śnie­
życy na przestrzeni 3000 wiorst znptłnie wstrzy­
many 20000 robotników jest zatrudnionych przy 
oczyszczania linii W ostatnich dniach 30 pocią­
gów ugrzęzło w śniegu, a kilka wykoleiło się. 
Wydawanie biletów w kierunku połudn, wstrzyma­
ne. Snierzyca słabnie.

Ostrożnie z saneczkami. Sport saneczkowy, 
uprawiany bez należytej ostrożności, powoduje naj­
więcej stosunkowo nieszczęśliwych wypadków. I  tak 

Hutteldorfie pod Wiedniem, jadąc saneczkami
z góry Satzberg, słuchacz politechniki wiedeńskiej 
Hugon Sojka z dwoma kolegami dał zbyt szybki 
rozpęd saneczkom, które nagle przewróciły się, 
Sojka uderzył głową w lód i odniósł pęknięcie 
czaszki na ciemienia i na czole, tndzieź pęknięcie 
podstawy c z a s z k i  Odwieziono go do szoitala w sta­
nie nieprzytomnym.

Arcyks. Franciszek Ferdynand a k», Auers- 
perg. Towarzystwo rolnicze w Wiedniu, którego 
protektorem jest awyks. Franciszek Ferdynand — 
otrzymało od niego pismo z zawiadomieniem, że ar- 
cyksiążę składa godność protektora. Pismo nie po­
dało żadnych motywów tego kroku, ale cała praaa 
wiedeńska zgodnie podnosi, że arcykaiążę złożył 
protektorat ów z powodu wystąpienia przeciwko niemu 
aroyksięciu ze strony ks. Auersperga, prezesa Tow. 
w Wiedniu. —  Złożenie protektoratu uważa praia 
wiedeńska za krok, zwracający sie nie przeciwko 
towarzy"twu, ale przeciwko jego prezesowi Na po­
siedzeniu komisyi budżetowej Izby posłów dnia 16 
grudnia z. r. omawiano sprawę sprzedaży pewnych 
dóbr państwo/, ych. Przy taj sposobności wskazał 
ks. Anersperg, członek owej komisyi, na niepomyśl­
ne doświadczenia, które rząd psozyni! na te u  po­
lu, a zwłaszcza przy zamlauio reądowych dóbr 
Bluhnbach n» dobra arcykslęcia Franciszka Fordy-) 
nanda. Dobra arcyksięci* mają, zdaniem ks. Auert. 
perga, małą wartość, a państwo teraz nie wie,

prawdziwe angielskie, ceylony 
i palone aparatem najnowszego systemu

surowe |c 
P i

r O J C I E C H  O L S Z O W S K I
W  Krakowie, Mały Rynek, rog u l. Szpitalnej. 0m
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* niemi począć. ; r^cz tego w dobrach Bltihiibach, 
już po objęciu ich prze arcyksięcia, rząd na koszt 
państwa wybudował drogę Przedstawiciel rządu 
oświadczy, *b bnobwę drogi zastrzegł sobie arc ,kB. 
Francuzek Ferdynand kontraktem. O wystąpieniu 
ks. AuerspwW0 mówiono wiele z tego powodu, że 
należał on do przyjaciel arcykeiecia. Jak się do­
wiedziano, i AnerBperg dzierżawił do spółki z ar- 
cy b ciem i uru^im jeszcze magnatem polowanie 
w BIribnbaoh, a z tego powstały niesraski, miano- 
wicie ks. Auersperg twierdził, że arcyksiąźę wy­
strzelał PoZjotkie KOMce. Później arcyksiąźę nabył' 
te dobra od państwa i rozwiązał kontrakt w spra 
wie po. i wanta, Powiadają, że ks. Aitorsperg złoży 
prezesurę,^ a towarzystwo na tę godność wybierze 
ks Alfreda Windischgraiza.

r  ingres muzyczny W maju hr. odbędzie się 
w \ViedDia kongres muzyczny, naukowy, w połą­
czeniu z uroczystościami muzycznemi z powodu se­
tnej rocznicy śmierci Haydna. Na koLgres przy by-
* “ją uczeni muzyczni z całego świata, aby wy- 
&Ls e odczyty zakresu historyi i teorii muzyki. 
Z Polaków Diarze w kongresie czynny udział Dr 
Adolf C b y b i ń s k i  z Krakowa, który wygłosi w 
Bekcyi I  a referat pt. „O stosunkach muzyki pol­
skiej do zachodniej w XV i XVI wieku", Będzie 
to terwsze zapoznanie zachodu z dawną naszą 
muzyką, o której nawet najwybitniejsi obcy ucze­
ni mętne mają pojęcia. Dr. Chybiński, jako współ­
pracownik najnowszego (siódmego) wydania słyn­
nego „Muzycznego leksykonu" prof dra Hugona 
Rieaana (Lipsk) uwzględnił w tern Jiiele, obecnie 
a ychodzącem zeszytami, całą naszą muzykę od naj­
dawniejszych ezasuw, aż do najnowszych, wzboga­
cając w ten sposoD wiadomości obcych o naszej 
sztuce tonów

Kooieta przebrana za płatmczeqo. Przed kil­
ko dniami umarł pośród tajemniczych okoliczności 
płatniczy Mlcbał Semeniuk, zajęty w restauracji 
Wróblewskiego w Czerniowcaeh Semerouk zacho­
rował ciężko a gdy przybył do niego lekarz, ule 
dał tlę  zbadać. Lekarz, pragnąc przynajmniej zba- 
dać temperaturę ciała, włożył pacjentowi termo­
metr pod pachę, przyczem spostrzegł, że chory ma 
kobiecą budowę c ała. Nie postawiwszy dyagnozy, 
lekarz oddalił się. Nazajutrz doniesiono mu, że cho­
ry umarł. Lekarz przybył na miejsce i stwierdził, 
że Mlcbał Semeniuk był przebraną kobietą, liczącą 
26 lat życia. Okazało się, że U przebrana kubieta 
połniła od 12 lat zajęcie płatniczego. Podobno 
śmierć nastąpiła skutkiem otrucia się, gdyż Seme­
niuk obawiał się stracić zajęcie przez stwierdzenie, 
Że jest kobietą.

Mianowania. „Wiener-Ztg," ogłasza: Cesarz na­
dał tytuł radcy rząd zast, dyrektora kolei pań- 
itwowej Karolowi L i s t o w s k i e m u  przy sposob­
ności przeniesienia w stan spoczynku tytuł radcy 
dwora.

Cesarz zamianował posiadającego tytuł i charak­
ter radcy sekcyjnego sekretarza minister, w mini­
sterstwie kolei dra Jirzego J o  u n gę, zastępcą dy­
rektora kolei państw, w VI kk rangi.

Siu i W kościele parafialnym w Tenezyuka po­
błogosławiony został związek małżeński pomiędzy 
p. Hel ną Strz»łkowsaą a p Karolem GTychowskim. 
Licznych gości we elnych podejmowała gościnnie 
rodzina panny młodej.

Zmarli “~"
Czesław n n k o w ł k l ,  dzierżawca majątkn 

Klobassów, zmarł w Krośnie w 80 r  życia.

Uniwersytet ludowy Im. A, Mickiewicza.
W ponieUzTiUek inżynier Leonard Freudenson- „Elek­try :znośC jaK0 energia". ”
Repertoar Te ll j  m iejsk iego  w  K rakow ie

W pcnledziMOk: „NieUerny Tomek.* i „Dług wdzie- 
łzności". '

We wtorek: latgor-atka
We środę: „Noc lirsopadm.aJ.
We czwartek' Mila Weneaa*.
Z kalendarza. W poniedziałek 22 lutego. Stoi. A Pio 

*r« w Ant. i H ałgonatj ; we « sorek 93 lutego: Piotra 
D. i Flor.; we środę 24 lntego: Macieja aj.

Wiclióa słońca 22 lutego o godzin" j  6 min. 89, zachód 
• g. S id . 08; długość dnia 10 godnn min. 29.
1 z krakcwaJ lega obaerwaioryum. Dnia 23 lutego ter-
Comeor doszedł od — 1C 9 io  — 2-9 C.; barometr wa- 

u tlę.
j Dnia 22 lutego •  godzinie I rano stan barometru 749 3 
••'t. ternu „et ■ c ^ C., wiatr północno-północao-wsoho- 
uł*

Sprawa Janiny S o w kie j.
(Z sali sądowej).

Kraków, 22 lutego.
J  . ^  Szósty dzień rozprawy.

, dzitwjazej rozprawie, która rozpoczęła się 
d godzinie 91/,, przew r. Raczyński ogłosił uchwa 
tę trybunału, odmawiającą wnioskowi o wezwanie 
Bft świadków; dra Diamanda, Bade-a Wojciecha,- 
Dąbrowskiego, Hartleba i Weisberga, Również po- 
l * a n o w i ł  t r y b u n a ł  n i e  w z y w a ć  n a  ś w i a ­
d k a  b. n a c z e l n i k a  „ o c h r a n y "  P e l e r s o -  
Ł »> gdyt oku.'"czności, jakieby mógł przytoczyć Pe­
ter on, zeznał świadek Bakaj.

Następnie przewodniczący o d c z y t u j e  listv, 
.trzymane od pp. O r t w l n a  i H a r t l e b a .  Pierw-
* \  t j 6* "cc *rztw*w pogłosce, Jakoby ad w. Ku-
* C . f 1.8*. Prze<I nim w Zakopanem wyrazić 

aię ie  widział Borowska wychodzącaą z „ochrany" 
I ,akoby migi ją  „zasypać*, p. Hai Hob zaś w li- 
ścle wyja-mia. że p. Wojciech D ą , i 0 w s k i w 
dnia 19 bm. w kawiarni kryształowej istotnie erzed 
nim opowiadał najuardziej ujemne szczegóły o p. 
Borowskiej i nie zastrzegł sobie tajemnicy tej roi? 
mowy.

Dalej odczytany został t e l e g r a m  z P e t e r s ­
b u r g a  od niejakiego S t  a r  o d w o r  sk  i e go, któ- 
r«g< Bnrcew posądził o zdrad*) i zamieścił na czar­
u j  1 ście, a który p rzesta je  przeciw temu. Jak 
twter>U1°’ ^tarodworskl, który 20 la t siedzicł w 
■ «leJ„Zy SI*B8elburgskiej, miał w końcu zwrócić

o d L lta 0
z e z u a ' 1 r,iw_,eż nadesłano t e l e g r a f i c z n i e  
która zezLuh \  F 15 m * 8 z a w * k ‘ 0 i z Wiednia, 
z konct n grU n ;! ^-Borowska była w Warszawie 
« pożyczenia snk]*! i°k^' a'> w i806  r.,

p r » .  c h „ i .  aaw . Ku„ k0W K ,es0 . 

• t a j t t l  z h i ó n T ,
zow kiego przez Jednego * "V P‘*iu y do Kuła- 
Bkich (Patka), który K ^ a k o w e C n ^ t  " ‘ f f*  ' i  
niepochlebne wiadomości o Baka,« omunikował

Św. K u ł a k o w s k i  w dłuż,? ® WyWod • 
jaśnit, ib  Bakaj iste.nie raz wobec sąd u 
w najostrzejszy sposób obwinionego, niejaki to  u 
hrowolskiego, lecz wtedy Bakaj miał racyę, g<jvj, 
dw Dobrowolski zdradził poiicy. rosyjskiej swego

rodzonego, a niewinnego brata. Świadek, zwrae*- 
jąc się do ławy przysięgłych, zaznacza, że pierw 
szy raz staje j rzed sądem, złożonym z Poiakow i 
uważa sobie zs obywatelski obowiązek złożyć swo­
je świadectwo, nie uważając się za dowodowego 
świadka jednej lnb drugiej strony.

Na zapytanie adw. dr Heskiego, świadek jaszcze 
raz podkreśla, że Bakaj zasługuje na wiarę.

Odnośnie do tego, dr Heski wnosi o wezwanie 
na świadka obecnej w sali p. Bronisławy L i p i ń ­
s k i e j ,  na okoliczność, że była uwięziona w W ar­
szawie i badana w „Ochranie" Bakaj postępo­
wa! z nią w wysokim stopnia po ludzku.

Czytanie listów.
Adw. dr. L e w i c i c i  zgadza się na ten wniosek 

i żąda odczytania listu pisanego do niego współ­
pracownika „Słowa Polshiego" JaniołEowskiego, 
który jako były więzień „Ochrany* ndsieli wa­
żnych szczegółów o „ochranie" i działalności Ba- 
kaja. Również dr Lewicki żąda odczytania listn 
p. Klimaszewskiej pisanego 20 maja 1908 do Bo 
rowskiej.

Przewodniczący zarządza odozytanio tego listn, 
z którego się okazuje, że p. Klimaszewska obso- 
lutnie nie wieTzy w winę swej przyjaciółki Boro­
wski sj i sądzi, ie  Borowśka padła ofiarą strasznej 
omyłki

P  J a n i o ł k o w s k i  zaś w liście swym, odczy­
tanym też na wniosek dra Lewickiego, opisuje 
szczegóły i nrządzenia w ochranie, któremi dowo­
dzi, że twierdzenia Bakaja nie mogą być wiary­
godne. -

Świadek Bronisława Lipińska
nauczycielka śpiewu Krakowie, zaprzysiężona ze­
znaje, że była trzy razy aresztowana w W arsza­
wie i baaana przez „ochranę". Badał ją  w nocy, 
po gudz. 3 2, sam Bakaj i bardzo był uprzejmy; 
rozmawiał z nią po polsku. Basaj postarał się o 
uwolnienie z więzienia jej ehorego szwagia, gdy 
przekonaj się o jbgo niewinności.

•— Ja  siedziałam w celi •— mówiła p. Lipiń­
ska —  gdzie było nas 18 osób, gdy skarżyłam się 
na nie wy gody, Eakai natychmiast przeniósł mnie do 
innej celi.

Przy pewtórnem badania pisemnem, Bakaj z u- 
przedzającą grzecznością poddał jej (prywatnie), 
rrodki uproszczenia iprawy; również inne współto 
warzyski mojej celi, nazywały Bakaja „niezwykłym 
człowiekiem", tak delikatnie obchodził się z niemi. 
Po sześciu tygodniach zostałam uwolnioną, co Dyło 
niespodzianką dla mnie i całej mojej rodziny. 
Gdym chciała wyjechać z Warszawy, a nie miałam 
potrzebnych dokumentów, Bakaj ułatwił mi to, od­
dając mi mój fałszywy paszport, życząc „szczęśli­
wej podróży". Bakaj również ułatwił sprawę brata 
mojego, gdym chciaia mu za to podać rękę, ktÓTą 
jednak przed podaniem cofnęłam, Bakaj rzekł mi 
voryo: „Niech pani będzie pewną, że jeszcze kiedy 
porozmawia zc mną jak z człowiekiem". BaKaj ofia­
rował się także z pożyczką, której jednak nie przy­
jęłam.

Adw. dr H e ł  k i żąda wezwanie na świadka p 
ZoLi P r a u s s o w e j ,  zamieszkałej w Paryżu, obe­
cnie bawiącej w Krakowie, na okoliczność, że na 
paszport dany w r, 1905 w sierpnia przez Boro­
wską jeździła nie do Warszawy tylko do granicy. 
P. Porowska bowiem twierdzi tu na Bali, że nie 
pamięta, czy i komu dawała paszport. Dr Heski 
żąda następnie stwierdzenia skąd p Borowska już 
przed dwoma miesiącami wiedziała, ile w W arsza­
wie mieszka 12 Janin Borowtklch i dlaczego posta 
rała się o ten dowód.

Widocznie p. Borowska starała się o poddań­
stwo Tosyjskie. Ponieważ p. Klimaszewska jeszcze 
niedawno temu (1907 r.) zwracała 6ię do Borow­
skiej z prośbą o użyczenie jej paszportu zagrani 
cę, dr. Heeki sądzi, że Borowska, która już wtedy 
do (partyi nien .leżała. rozprządzała przaeie pa8z- 
por.aml w niewiadomym celu, tskssma sama mo­
gła nie raz być w tym czasie w Warszawie.

Nastąpiło przysłuchanie p. P r a u s s o w e j ,  żonj 
studenta geologii w Paryżu, żony jednego z wybi­
tnych przywódców P. P. S.

Po przesłuchaniu p. Praussowej dr Bobrowski 
odczytał z notatnika kiedy i jakie paszporty wj da­
wał, poczem przystąpiono do odczytania rozmaitych 
pism, odnoszących się do rozprawy.

Po odczytania tych pism przewodniczący o go­
dzinie 1 po południu zamknął postępowanie dowo­
dowe.

Podczas piątkowego 
„ Profesja pi.nl War

Deiuonstacyu w teatrze
przedstawienia sztuki Shawa
ren*, pod koniec drogiego aktu, podniósł słe w 
krzesłach parterowych profesor gimn. p. Michalski 
1 Jako wychowawca młodzieży laproterow ał głośno 
przeciw szerzenie, demoralizacji ze sceny za pn- 
mucą podobnych sztak, Do protoetu tego przyłączy­
ło się kilkadziesiąt osób z publieznośel, również 
głośno protestując. W teatrze powstało zamieszanie 
artyści grający odeszli ze sceny. Pan łŁ wyszedł 
następnie s sali, a w kur/tarzo  został natychmiast 
zatrzymany przez pełniącego słnzl ę komisarza po­
licyjnego, przed którym musiał uię wylegitymować. 
Nadto policja wyprowadziła z galeryi H I piętra 
jednego sendenta politeszniki i dwóch uczniów gim­
nazjalnych. Po przerwie spowodowanej demonstra­
cją, oklaski widowni zmuEiły artystów do powrotn 
na scenę i przedstawienie dobiegło do koń^a.

Z K

P .  G a b r y e l s k a ,  . ( r z y 3 z t o f o ry , 
K r a k ó w .  Wynajmuje i sprzedaje pierw­
szorzędnych fabryk fortepiany, pianina, harmo­
nie i pianole za gotów kę lub na spłaty naw et 
dwudżiestomiesięczna. Instrumenty używane od 
cen najniższych.

n H H B H m R n H H B H M i

K rm ua lwcwska^
L W Ó W , 22 lutego.

Wiadomości osobiste. Namiesnik dr Bo- 
b r z y ń s k i  powrócił z Wiednia do Lwowa.

Plan regulacyjny Lwowa. Komisya dla refor­
my ustawy bndowniczej 1 jej podkomitet, ro z trz ą ­
sając w r. 1907 projekty nowej ustrwy, uznały 
za konieczne pomieszczenie w nich postanowień co 
do reguiacyi i rozwoju miasta, jak planu regula­
cyjnego, unormowanie środków regulacji w ręku 
miasta i innych. Referent dr R u t  o w i k i  wypra­
cował nowy projekt ustawy budowlanej, ktorego 
dział pierwszy zajmuje się specjalnie regulacją 
miaata, a w pitrwszjm rzędzie jcnerałnym planem 
regulacyjnym. Chodzi o jak najszybsze takiego 
plann wykonanie, a ma on obejmować: a) .rszysl- 
kie place, nllce, drogi, kanały- i rurociągi wodne 
i gazowa oraz kablo elektryczne, wszystkie parce­
le grantowe i budowlane; b) podz’»l miasta na 7 
stref budowanych; c) wszystkie w wykonaniu bę­
dące, wprowadzono lub zamle-zone r<=gulacye dziel­
nic, placów ulic, zwłaszcza główny eh a to na naj­
bliższą przyszłość, w okresie 10 do 12 lat; d) bu­
dowie, pomniki wartości łristoiyeznej, artystycznej 
i estetycznej, których zachowanie leży w interesie 
publicznym, oraz pomniki natury, które należy za 
chować dla ich piękności, sylwety miasta itp. Dal­
szo postanowienia mówią o zasadach reguiacyi, o 
wykonaniu piana jego działalności, jego skutkach 
prawnych, zmianach, rewizyi i ewidencyi plann re­
gulacji.

Magistrat przeprawadzil enagdaj pod przewod­
nictwem prezydenta p. C i n c h c i n s k i e g o  szcze- 
,ólną debatę w tej mierze i oświadczył się za 

przeważną cajścią paragrafów projektu, wyłączając 
jedynie z poBtanowiea ważniejszych podział miasta 
na 7 stret budowlanych, podtrzymując swój pier 
wotny projekt ustanowienia dzielnic z w1., [owym 
lub zwartym systemem zabudowania.

(Telegramy ^N. Reformy11 z 22 lutego.) 

Cofania sio Busyl.
Wiedeń. Dzisiejsza „W. Allg. Ztg" donosi, 

że Rosja chciała istotnie nznać teraz niezawi­
słość królestwa Bułgaryi. Jednak i powodu na­
cisku ze strony Angui, Rosya cofnęła się i zre­
dukowała swoje jutmiary do i n i e y a t y w y  n 
innych mocarstw dla p r z y s p i e s z e n i a  uzna­
nia niezawisłości królestwa Bułgaryi. Natomiast 
rosyjską propozycję w sprawie k o n f l i k t u  
turecko-bntganskiego uważać należy za zuoełnle 
udaremnioną.

Czy wojna?
Wiedeń. „Mont. Revne" donosi w dziale po 

zamknięcia numeru, źe wojna ^ustry i z Serbią 
j t s t  nieunikniona I zadecydowana.

KonatantynopoL Porta -lodzi z wielką uwagą 
Zejścia w Belgradzie i zbrojenia serbski*’ i czar­
nogórskie. Opinia publiczna obaw:a się, że woj­
na z Serbią nie będzie mieć lokalnego chara­
kteru i mieć będzie dla Turcyi następstwa po­
dobne, jak wojna z Serbią w roku 1876

Agłcacya ks> J neyo
Berllił. „Loc. Anzg.“ donosi z B e l g r a d u
Ki. J  f "ity agituje w dalszym ciągu z a  

w o j n ą .  Wczoraj zjawił się on w kasynie oii- 
cerskiem i ośw,adczył się za zaprowadzeniem 
o i l n y c h  r z ą d ó w  w o j s k o w y c h .  Słowa 
kpęci® wyuołały entuzyazm. Obecni w kasynie 
oficerowie wołali: „Niech żyje nasz wódz Jerzy, 
godny następca wielkich Karageorgewięzów!"

Frzacto wojnie,
Belgrad. Wczoraj odbyło się z g r o m a d z e ­

n i e  s p i s k o w c ó w ,  na którem poseł pułko­
wnik M i s i c  z oświadczył, że wojna Serbii z 
Anstryą b y ł a b y  k a t a s t r o f ą  d l a  S e r b i i  
i koncern dynastyi Karageorgiewiczow. T e g o  
s a m e g o  z d a n i a  jest król Piotr i Pasicz. Na 
zgromadzenia tern uchwalono rezolncyą r j  z e- 
c i w w o j n i e i postanowiono o tein zawiado­
mić króla.

Urzędowe uspokojenie.
Wiedeń. Biuro korespondencyjne donosi: Po­

głoski, jakoby wojna z Serbią była nieuniknio­
na i zadecydowana, p o z b a w i o n e  s ą  w r z e  
c z y w i s t o f i c i  p o d s t a w y ,  m ijo, że nie 
można zaprzeczać p ł f w s g i  sytuacji.

Nie ma przecież żadnych zarządzeń ze strony 
rządu, któreby wskazywały na to, że Anstro 
W ęgiy chcą odstąpić od dotychczasowej poli­
tyki pokojowej.

PuśredoEctwo mocarstw.
Berlin. Z P etersbu rga  donosi „KI. Journal"* 

że K o s y a  oświadczyła rządowi francuskiemu" 
iż n ie  j e s t  w s t a n i e  przyłączyć się do ak- 
cyi Francyi i Anglii dla pośredniczenia między 
A n s t r y ą  a S e r b i ą .

B i i j k a t .
Salonik a Bojkot zostar także w Santi Qua- 

ranta oficjalnie wstrzymany.
Tryest. Onegdaj wieczorem dyreheya anstr 

Lloydn otrzymała od swej ajencyi z Konstan­
tynopola telegram, że słychać z wszelką pewno­
ścią, iż dziś rozpocznie się wyładowywanie pa­
rowców Lloyda.

Konstantynopol, Robotnicy portowi o t r i  y- 
m a l i  p o l e c e n i e  w y ł a d o w y w a n i a  t o ­
w a r ó w  z o k r ę t ó w  a u s t r y a c k i c h .

Ferdynand vr Petersburga.
Berlin. „Loc. Anz.“ donosi z P e t e r s b u r g a :  

Król F e r d y n a n d  zajechał najpierw do Car­
skiego Si ols. a potem dopiero przybył do Pe­
tersburga. Na dworcu powitali gę dwaj wielcy 
książęta i kompania honorowa, której dowódca 
pow ita ł Ferdynanda słowami: „ W a s z a  c a r ­
s k a  m o ś ć “!

W  cerkwi Ferdynand bułgarski siedział tuż 
obok cara. Natomiast podczas wczorajszego o- 
b.adu dworskiego, wydtnepo na cześć obcych 
książąt Ferdynand n ie  b r a ł  u d z i a ł u  rze­
komo z powodu zmęcztLi*.

W rzeczywistości jedndc nitobecność Ferdy­
nanda na tym obiedzie należy sprowadzić do 
powodów natury etyk witalnej. Ferdynand nie 
chciał bowiem zajmować innego miejscu, jak 
należnego królowi, podczas gdy wyznaczono mu 
miejsce dalsze.

Ugona z Torcy^.
Konstantynopol. Rokowania austryackiego aro 

ba Etdor i z wielkim wezyrem i  numerem han 
dln w sprawie porozumień.-. t r w a J£. d ^ l e .b 
We wszystkich głóv,nych punl on >bie *.rony 
s ą z g o d n e  Chodzi tytko je lc z e  o dwa pun­
ktu, miancwicie > przyszły stonanes^Bośmaków 
do monarchii, którzy w Bośni lub . ireyi  yją, 
i o drngi punkt handlowo - polrtyt-zny. W tym 
kierunku sDodziewaji się w kw*ysym yf n 
porozumienia. ________

Berno 2m arł tu  po krótkiej słabości w 65 r. 
łj cia prezydent Izby haudl.-przemysł., członek 
Izby panów. Juliusz G o m p e r  z.

Z a p o w i e d ź  „ e s
Wlideń. .Mont. Łte^F uważr. sytuację we* 

wnętr*rwj za b e z n a d z i e j n ą .  Nie ma wido­
ków. aby parlament uczyniono zdolnym do pra 
cy. M oKec tego noszą się z zamiarem rządzenia 
na podstawie § 14. W łonie gaDineta panuje 
jednak przeciw takiemn zaminiowi silna opo 
zycya, tuk, że rozstrząsany jest zamiar rządze­
nia dłuższy czas pod hasłem „ex Iex“.

Z w o ła n ie  R a d y  p a ń s t w a -
Wiedeń. Zazwyczaj dobrze uformowany głó­

wny organ partyi chiześcijaósko-społeczuej 
„Reiohspost11 donosi, że Rada państwa, która 
jak wiadomo, ma się zebrać w połowie marca, 
oprócz wyborów do delegacji ma załatwić tyl­
ko trzy najważniejsze ustawy: kontygent rekru­
tów. aneks\q Bośni i Heizegowiny i upaństw o­
wienie kolei, S e s y a  b ę d z i e  k r ó t k ą .  JeśU 
okaże się niemożliwość uchwalenia tych ustaw, 
rząd p o n o w n i e  z a m k n i e  parlament O roz- 
w i ą z a n i u  Izby posłów r z ą d  n i e  m y ś l 1.

Bumel w  Pradze,
Praga Wczorajszy bumel studentów niemie­

ckich na placu św. Wacława był bardzo nieli 
czuy z powodu feryj karnawałowych i miał prze­
bieg s p o k o j n y  aż do godz. Vj12. Gdy po 
zamknięciu bumin 20 tujBzów szło ulicą Brama 
z phicn św. Wacława, czescy socjaliści narodo­
wi b i l i  i c h  i o b r z u c i l i  ś n i e g i e m .  Bur­
sze schronu się do jednego z domów, a polieyn 
rozpędziła demonstrantów. Na placn fiw Wa­
cława również po odbyciu bumlu zaszry drobne 
stare ia z burszami Kilka czeskich socyalistów 
narodowych policja uwięziła.

Przesilenia wągierskle-
Budape8zt. Minister K o ł s j t h wyjecht-ł w 

towarzystwie hr. A pponyego do Wiednia na po­
słuchanie do cesarza. Z końcem tygodnia ma 
wyjechać także hr. Andrasry. Ustawa o kon­
tyngencie rekrnta będzie załatwiona w Sejmie 
węgiersŁim we ś^ode tak. że asenteiunek n& 
Węgrzech nastąpi w normalnym czasie

P r z e c i w  p r o c e s o w i  z a g r z e b s k i e m o r
Belgrad. Wczoraj przedpołudniem odbył się 

tu wiec zwołany przez akademików, celem za­
protestowania przeciw z a g i z e b s k i e mu p ro ­
c e s ó w  o zoradę stanu. Wzięło w nim udział 
ukoło 500C osób. Mówcy podnosili, że motywa po­
lityczne skłoniły Blery rządowe w Anstryi do 
.wytoczenia n;ewinnym obywatelom liaL.ebnego 
procesu, który jest zakałą cywilizacji X X  stu­
lecia.

Słuchacze przyjęli mowy te burzliwemi ok rzy- 
kami na cześu Serbów i okrzykami: „ P r e c z
z A n s t r y ą " .  Następnie przyjęli jednomyślnk 
rezolucję, w której zgromadzenie z oburzeniem 
odpiera oszczerstwa, jakie z okazji tego proce­
su w Wiedniu i Budapeszcie miotano przeciw 
narodowi, państwu i dynastyi serbskiej. Zgro­
madzenie wyraża przekonanie, że Serbowie 
z Chorwacji tylko dlatego są prześladowani, że 
są wiernymi synami narodu i ojczyzny i chcą 
wspólnie z samymi chorwackimi braćmi wal­
czyć o najprymitywniejsze prawa ludzkie i wol­
ność wspólnej ojczyzny.

Zgromadzenie zakłada energiczny protest prae- 
ciV tnkwizycyjnyn z n ę e a n i o m  s i ę ,  na jakie 
narażone są nieodzownie ofiary serbskie w wię 
zienin zagrzebskiein. Zgromadzenie apelujo d o 
w s z y s t k i c h  c y w i l i z o w a n y c h  n a r o ­
d ó w  E u r o p y  i zwraca ich uwagę na ten
protest.

Śiuierć h». EwildckieJ.
Wrocław. Hr. K w i I e c k a , znana z głośne 

go procesu, z i n a r l a  w c z o r a j  w t u t e j s z e m  
s a n a t o r y n m  w 63 r o k u  ż y c i a .

O n a z w ę  K r ó l e s t w a  p o l s k ie g o .
Petersburg Przy dyskusyi o reformie agra­

rnej poseł Tunoszkin wL'ósł w Dumie popTawr- 
kę. ahy nazwę „ K r ó l e s t w o  p o l s k i e "  zamie­
nić na „Priwislińskij kraj". Komi«ya Dumy 
o d r z u c i ł a  t ę  p o p r a w k ę  w i ę k s z o ś c i ą  
20 g ł o s ó w  p r z e c i w  Ł

Śmierć metropolity w Monastyrze.
Londyn. Jak donoszą z K o n s t a n t y n o p o ­

l a  metropolita w Monastyrze, Joachim P h o r o -  
p u l o B ,  którego Turcy podczas rozruchów ma­
cedońskich dwa razy uwozili do Konstantyno­
pola, a który tam obecnie bawił jako członek 
synodu ekumenicznego, u m a r ł  n a g l e .  Pisma 
greckie poświęciły pamięć zmarłego zaszczytne 
wzmianki.

Tr&ęsienle tleml.
Madryt. Z wielu okolic H iszpanii donoszą 

o t r z ę s i e n i u  z i e m i .  K ilka osób je s t ran ­
nych.

B o m b y  w  T e i i e n n i e .
Berlin Dzienniki donoszą z T e h e r a n u ,  że 

policja zabrała tam z n a c z n y  z a p a s  bomb.  
Bardzo duzo osob uwięziono.

O s k a r ż e n i e  C a s t r a .
C arracas . <Assoza Press) Trybunał wojskowy 

orzekł w sprawie oskarżenie prezydenta Castro, 
o udział w spisku, celem zamordowania wice­
prezydenta Goneza. że są ostateczne powody 
aby przekazać dalsze postępowanie s ą d o w i  
w o j e n n e m u .  Równocześnie trybunał orzekł 
że Castrę został, w myśl konstytucji z l o ż o n .  
z p r e z y d e n t u r y .

manę jest nadal z?pomocą jednego wozu osobo* 
wego

Zuchwali włamywacze. Właściciel droguer t̂
przy ulicy DIetiowskłei 1. 18, p. Julian Zacharski. 
zamknął wczoraj, w niedzielę, koło godziny 11 
przed południem drogueryę i udał się do mieszka 
nia w tej samej kamienicy. Gdy po jakiejś godzi­
nie wyszedł z mieszkania na ulicę, spostrzegł, ze 
drzwi drogueryl są odchylone, a kłodo* oderwana.' 
Przestraszony wszedł p. Zacharski natyc-mfast du 
drogueryi i tu w drugim pokoju, mieszczącym skład 
i laboraioryum, spostrzegł kręcącego się młodego 
około 20 lao liczącego, włóczęgę. Gdy p. Zacliarski 
zbliżył się do niego i zspjtał, co on robi, ebdar- 
toa rzucił sic na niego, chwycił go pod gardło l  
chciał obalić na ziemię. Rozpoczęło się wzajemna 
szamotanina, w której prawdopodobnie młody wła- 
mya acz byłby u.egł, gdy w tem z kąta ukazał się 
drugi rtóczęga i przybiegł z pomocą towarzyszowi 
i obaj zdo aii przewrocie p. Za^harskiego na ziemię 
sami zaś szybko z diogueryi wybiegli na ulicę. 
Mimo noJnezenia i zmęczenia, skutkiem walki 
z dwoma drabam1, p. Zacharski pouiegl za włamy* 
waczami, ucieka,jącemi ul. Dietlowską ku ul. Sta­
rowiślnej, krzycząc: „Łapajcio złodziei" K ilka
przechodniów rzuciło się w pogoń za uciekając mi, 
ale jeden z nich zdołał ulicą Sobastyana zbiedz w 
Kazimierz, natomiast drugiego przytrzyma,™ w ul. 
Wielopole. Włamywacz,' odprowadzony do dyrekcji 
policyi, rozpoznany został jako Antoni Laptaś, 18 
lat liczący, włóczęga rodem z Piasków W i«lklch, 
przebywający przeważnie w różnych norach na 
Kazimierza, karany był już kilkakrotnie za różno 
przestępstwa I uchodzi za niebezpieczne indywiduum. 
Nazwiska spólDika nie chciał podać. Policja wdro­
żyła za nim poszukiwania.

Laptaś wraz z towarzyszem jest podejrzywany 
przez policję krakowską o dokonanie szeregu in­
nych włamań, popełnionych na Kazimierzu. O zu­
chwałości jego najlepiej świadczy fakt ostatniego 
włamania, s; elnioncgo w uamo południe, wooec 
silnego ruchu przer1 dnićw i na tak o/.ywiom] 
ulicy, jak Dietlowską. Wprost podziwiać trzeba 
zręczność młodych włamywaczy, jak potrafił! w 
oczach publiczności oderwać kłódkę i zamek drzwi 
do drogueryl prowadzących i dcsi&ć aię do niej.

K atastrofa okrętowa, Donoizą z Buenos Aires. 
Parowiec „Prezydent Roca" w drodze z połndn. 
argentyńskich wybrzeży de Buenos-Aireu wsbutek 
pożaru na pokładzie — ja* się zdaje z a n a ł, 
przyczem 20U podróżnych i załoga miała zginąć.

Napady na kobiety: Telegrafują z Berlina: Wczo­
raj nspadnięto tu na pewną 16 letnią dziewczyną. 
Sprawcy napadu nie wyśledzono. Jak z Kopenhag] 
donoszą i tam zaszły podobne naptd’” na kobiety 
jak w Berlinie.

K atastrofa tramwajowa: Z Neapolu donoszą-. 
Wczoraj wieczór nastąpiło z d e r z e n i e  d w ó c h  
t r a m w a j ó w  e l e k t r y c z n y c h ,  przyczom 2 
osoby zginęły, a 27 osób odniosło rany, z których 
3 w ciągn nocy zmarło.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i ,

N A D E S Ł A N E .
^Artykuł; w rym dziale nie pocnodzą od 

redakcji).

Zawiadomienie.
Lecznicę moją zaopatrzyłem w przyrządy ele» 

ktryczne wedle wyniugów nauki ostatniej doby. 
Usuwam niemi bezboleśnie znamiona, brodawki, 
kurzawki, żyłki, zaczerwienienia i t, p, twory i 
wykwity skóry.

Leczą wypadanie włosów, zagęszczam prze­
rzedzone włosy.

Powiększyłem laboratoryum chemiczne dla a- 
naiiz środków kosmetycznj’ch, w handlu się znaj­
dujących i pracownię bakteryologiczna w zakre­
sie chorób włosółf.

Dr ŁUSTEB
K raków  — Fforyańeka 37.

Niemiłe są  skutki zepsutego żołądka rm-ra- 
conego apetytu. Nikt nie powinien oczekiwać, 
aż apetyt sam powróci, tylko jak najprędzej 
używać kropli żołądkowych Erady’ego, które 
pobudzają apetyt i na trawienie znakomicie 
Liałają. Każdy, kto cierpi na żołądek, brak 
apetytu, złe trawienie, zatwardzenie, zgagę, nu­
dności, bolo głowy i t. p., z najlepszym sku­
tkiem używa Bradyego kropli żołądkowych. 
Powyższe krople są wyraoiane tylko w aptece 
pod „Kónig von Ungarn", Wiedeń I, Fieisch- 
markt I, 6 flaszek za 5 kor. lub 3 llaszkii 
wielkie kor. 4"50 franko.

Zivr -)&;ei>aska baska pro 
Ceeby a Morav^ v Pra ze.

Na posiedzeniu R aty Lawiadowezej, odbytem w 
sobotę'20 b. m., przedłużony i uchwalony został 
bilans za rok 1908, wykazujący po potrąceniu ko 
sztów administracji t podatków: kor 2.702.482.88' 
czystego zjsku wobec kor. 2,089.609.91 w roku 
1907 — a więc o kor. 612 872.97 więcej. S tatu­
towa dutaeya funlus2ów rezerwowych wynosi kor. 
143.615.78 (wobec kor. 1L8.295.52).

Rada zawiedowcza podała wiJosok Walnemu 
zgromadzeniu, mającemu się odbyć 7 marca, aby 
uchwalona zostuła dywidenda t. j. koron 13 wobo* 
6 procent t. j. koron 12 w roku 1907.

Mara i Mnorafltw
uiadOBttóci J obe] Reformo'

z dnia 22 lutego.
Wieueń. Minister A b r a h a m o w i c z  u_aje 

aię dziś po południu na konferencję do ar. 
B i e n e r t h a .  Konferencji tej przyp-snją ważce 

1 znaczenie.

Po zaniknią^u sonieru.
Kraków, 22 lutego. 

Z pw eje śnieżne i koleje. Z powodu panującej 
«d dwóch dni śnieżycy prawie wszystkie pociągi 
urzvbywają do Krakowa z e  z n a c z n e m  o p ó ­
ź n i e n i e m ,  Zwłaszcza pociągi z gorsk.ch oicoiie 
przybywają z kilkugodzinncra opóźnieniem, I  tak 
na przykład pociąg od Nowego Sącza, przychodzą­
cy do Kr-Jiowa o godzinie A'40 po południu, złą­
czono w drodze z tym pociągiem, który przychodzi 
do Krakowa, ubiegłe* nocv o gtdiiuie 11 w nocy 
i  po’ączony pociąg przybył do Krakowa d o p i e r o  
o g o d z i n i e  3 w n o c y .

Dyrekcja kolei państwowej wstrzymała z powo­
du śnieżycy rueh pociągów na linii Bieńczyeo-Koo 
nyrzów. Połączenie Krakowa z Bieńezycami utrzy-

Enrsa telegraSiczne.
Wiedeń, 2-2 lutego. GieMa południowe.)
Markt 117 83. Renta ma,owa 95*—. Reata koronowa 

wę- 'oreka 91-90. Akcjo au«tr. -ekł. kr»A "2 1 —. Akcje 
we!. hJJL kred. 7231 -. Akcje Amglobaalloi 29i'50. Akcje 
Unionbanka 536'- AkcyeBa lkrerelua 518-50. Akcje L&n- 
deroaaku 431*—. Akc-e kole! państircwjob 6fi6*—. Lom* 
cardy 192'25. Akcye kolei Elbethal 0—*- -. Akcya ‘abryki 
broni 621'—. -Akvj» tjtouiawe — , Alpiny d'27'50 
Riioa-Maranji 525*—. Akcv» j ra*ł ego Tsw. *eluaeg* 
 v - . Losy tureckie 1S1'25. Ruble 2ó2'30.

Uiposeoieaie: słabe.
Be ilu, 22 lutego. (Giełda poranna.’
Akcye Łredytow. 193*—. fow dyatoatowe 1 *80 ,
Utpoaooieaio słabsze.

6 'e laa  zbożowa.
Budapetzl. 99 lutego. Fszenifa na kwiec,ed 13'32 d< 

13'3'i; pszenica aa maj 13-19; p.iemca na październik 
11-42 d-o 11-43; żyto ca kwieuień 10 67 do 10-6S, iy*e 
>a październik 970 do 3-71; owies na kwiecień 8'83 
lo 8’89; owies na październik — *— io —*—; auknry> 
dza na maj 7-47 do 7-48; rzepak na s'erpiei 14-25 no 
14-Ś5. Wszystko za 50 kg.

Oferty mierne, chęć kupna mierna, usposobienie sU" 
ne, zimno.

-  — ' Niema lepszego mydła toaletowego j a k : 
Krajowe R!ydła przetłuszczone hygieniczne W. Bracha z Tarnowa.

Rozmaite zapachy, Wydelikaca cerę, chroui od łiszai, szorstkości i pękamia skóry. Niszczy pieg*, 
pryszcze, oraz wszelkie nieczystości ciała. Po krótkim użyciu widoczne są najlepsze rezultaty. Do 
nabycia w wy łącznym skiauzie fabrycznym

H it. jiia r Mujioiiilii.
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m e v  m w m m  T o e s r a  E f o f f l u i n y c i i  Tow ar i i l i r i w  [ t u  i i i i i l i m t .
M ' i rittwej M & ji M ? j ,  nz J M i  sti"'"    ■ "w  ł a s k a w i e ,  g ” z y  u : .  G r e d z k i s j  1 .  S . zvn w a n t  i s

U&.leiatn s h i e g o  i ? i i e * i i e c k i a p c
m e to d ą  B e rlitz a . W iadom ość: u l. B isk u p ia  5, 
p a r te i ,  n a  lew o. 1148 1 5

WEznte ai najem
n a  s s e re g  l a t  dom (n a jm n ie j 4  u b ik a c je )  i  t?U- 
ł y m  €  jT O d e u i ,  n a  kcó rem k o lw iek  p r z e im ie  

śc iu  K rak o w a.
Z g ło szen ia  k a r tk ą :  K . B e i l i ,  D ę b n i k i ,  P o d ­

g ó rsk a  25. 1445

Stfrzeżonio!
Niuiejszem podaję do publicznej wia­

domości, że za rachunki i długi zacią­
gnięte przez kogokolwiek z mojej ro­
dziny nie odpowiadam i płacić ich nie 
będę. 1446

A le k sa n d e r  W ilc z k o w s k i  
Restauracya hotelu pod Różą.

IDfM!
w Jaśle,

poszuKuje k o n c y p i e n t a ,  katolika, 
posiadającego warunki do uzyskania 
orawa substytucyi. ufio i 3

InteiigentiiD G to
śrtdn. lat, znająca się dobrze na ku­
chni. przyjmie obowiązek gospodyni na 
probostwie, u starsz. pana lub do osie­
roconych dzieci. Warunki skromne. — 
K a r l i n s k a  poste rest. M a k ó w .

14G5 1 2

udzielają lekcyi osobnych i zbiorowych:

F r a i » c o z  z wyższ. wykształ.

A n g l i k  z wyższ. wykształ.

N i e m i o c  z wyższ. wykształć

z wyższcm wykształć. 

Kraków, Floryańska 25, I p.
1183 6 0

Siaro M
powszechnego Zakładu pensyjnego pizy- 
poiiiiua pouany w ..Gazecie Lwowskiej" 
z dnia 17 lutego 1909 Nr 37 obowią­
zek zgłoszenia do ustawowego ubezpie­
czenia pensyjnego następujących kate- 
goryj osób; jakofo: nauczycielek, nau­
czycieli domowych, sekretarzy prywa­
tnych, gospodyń wiejskich (klucznic) i 
zarządczyń domowych. 1459

m ogącej u d z ie lać  d o k ład n e j n a- 
ISiiiSuiłll u k i ję z y k a  u ie m w k ie g o ,  f ra n ­

cu sk ieg o . po lsk iego  i  g ry  n a  f w lep ian ie  poszu­
k u je  a p te k a  w  R o zw adow ie , 1463 1 3

P i i a r i
v/ wn ku kolo 30 lal. mający przynaj­
mniej niższe gnnnazyum, potrzebny do 

biura w Krakowie. 
Zgłoszenia pod „Pisarz” przyjmuje 

Administracja ,N . Reformy11. 1466 i  3

I
i m  t o m i M ,  pian* i t a o n i p ,

poleca 121 42 o

nnjlspizg instruisento
Elrm Kiujowyth.

Wyłączne zastępstwo fabryk Bo- 
sendorfera, Ehrbara. Wirtha. Kc- 
lykiewicza. Zarazem najpraktycz­
niejsze krzesła do fortepianów

D i i l a  3  m a f c a  1 9 0 9  r .
O godzinie 5-tej po południu w sali 
Ochotniczej Straży Ogniowej odbę­
dzie się

fflalns Z sfG iM M e
TsasnusteaM itzK oatgo

w Mszanie Rolnej 
 P o r g Jid c f c  d z ie i : :-----

1. Odczytanie pi otokołu z ostatniego 
Walnego Zgromadzenia:

2. Odczytanie sprawozdania z lustracyi 
Związku sto w. zar. i gosp.;

3. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności 
i rachunków z roku 1908;

4. Sprawozdanie komisji rewizyjnej i 
wniosek tejże o udzielenie absoluto- 
ryniu Dyrekcji za rok 1908;

5. Wniosek Radyr Nadzorcze^ co do roz-

ii mm
Zwracamy uwagę adwokat w Wadwicach

poszukuje r u t y n o w a n e g o  k o n -  
e y p i e a t c .  1443 i  6

P .  T .  U t a f s i i i e l !  f l i i r  i  M i l i i ®
że budowa

i a s y s te n t  f a rm a c ji ,  p ra g n ie  zm ien ić  obecną 
posadę  n a  in n ą  w d ro g u e ry i. Z g ło szen ia  poa  
„ W s p u l p r a c o w n f k '1, Sam bor, d ro g ae ry a .

1255 5 5

F a f c i j k i  I f c K z ś B  ł i t o a p F i  A Ł I A T

w l-fe&órai p n ;  K r a u u t t
jest na ukończeniu i przygotowuje na sezon jesienny zapasy: s n p e r f o s k t u  
m in e r a ln e g o , kobito sg j ,  a m o n ia k a ln e g o ,  ja k j t .e ź  m ą k i k o s t n e j  

w s z e lk ic h  g a tu n k ó w . 1399 2 s

Hliższyoli wiadomości udziela G a lic y j s k ie  T o w a r z y s tw o  a k c y jn e  
«lla p r z e m y s łu  c h e m ic z n e g o  „LIBAN*1 w Podgórzu pfzy Krakowie.

!taosi! CzeHoinda Mała
deserow a, w yrób w łasn y , po leca

J5_. P I A 3 E C B I
F a b ry k a  czekosady, K raków  F lo ry a ń sk a  
2 , Hotel D rezdeński, Długa 12. 867 25  o

i 1 iwłoninn w stanie ta-l U l l ^ p i U U  nio z a r a z  do sprzeda­
nia. Wmdomuść: ul. Radziwiłowska 17, 
II piętro. 1327 6 6

zarondowanego w Jasielskiem z powodu 
ciężkiej choroby pół praw sprzeda za­
raz W Charlewski, Kraków, WialoDole 

10. 1280 4  4

K a m ^ n tc a
2 piętrowa z oficynami i ogrodem, na 
południe położona, jest pod dogodnemi 
warunkami do sprzedania. Wiadomości, 
z wykluczeniem pośrednictwa, udzieli 
z grzeczności p. .Tózef G h a r y n e k ,  
Grodzka 52. 1355 3 3

domie lecons de francais et conversation.

k a r m e l i c k a  3 7 , 1 er ć t a g e ,
de 2 a 5 heures. U78 5 6

Magister farmacyi
ca. — Adres: Sommerfłek, apteka pod 
„Aniołem", Biała. 1464

H itf Kuracyjny
czysto  p szcze ln y , k w ia to w y , 5 k g . p u sz k a  9 K. 
3 d u że  fla szk i p raw d z iw eg o  soku m aliu o w eg o  
6 K . N a jlep szy ch  m iesz an y ch  m iodow ników  i 
k g  b ru to  6 K . N a jlep sze j h e rb a ty  „C eylt i “ 
V, k g . n e t to  5 K. W sz y stk  o p K tn ie  w ysy ła  
za z a lic z k a  sk ła d  m iodu  J .  K iC lU U łt™  w  T a r-

1461 1 30now ie.

Nowy, mało używany, duży

H m m o f o i i
marka „Aniołek", z tubą kwiatową, 
wraz z 85 płytami, iest z powodu wy • 
jazdu tanio do sprzedania. Wiadomość: 
Urząd pocztowy, Chrostowa. 1341 3 3

m i
b e r y  k r a i o w e :

La Tranpe 
Brie .
Camembert 
Śmietankowe 
Oszczepki owcze.

Angielskie.
Stilton 
Chester.

Francuskie:
De Brie
Camembert
Neufhateller
Gciwais
Imperial.

H o i e n d e r s K i e .
Litewskie.
Szwajcarskie:

Emmenthaler 
Ziołowe alpejskie.

Włoskie :
Parmezan 
G orgonzola 
Straduno.

$ i t r t P ?  s m g i s i s S i l  w p f r a ę i m
poleca

j l  m m i
c. k . Dostawca Dworów w Krakowie

Przesyłki pocztowe odwrotnie, i ti5 2 7

S t y l o w e  m e b l e  i  d o k o r a c y e

kompletne urządzenia pokoi, will, zakładów leczniczych, hoteli, lokali ltp. według 
projektów fachowych architektów, artystów (malarzy od najskromniejszych

do najwykwintniejszych. 1451 i  0

J f t z t f  S p e r l i n g , ,  HraRćw, f l iĘ tó i f  7.

O y l o s z e n i e .

Grunta pod budowę fabryk nabyć 
można w Skawinie od gminy.

W miejscu stacya kolejowa z rozga­
łęzieniem linij do Krakowra, Oświęcima 
i Suchy.

Grunta znajdują się przy rzece Ska- 
wince.

Cegielnia na miejscu.
Bliższych wiadomości udziela Magi­

strat w Skawinie^ 1455 i 3

imim
iłczenicy P. Toussaint, mistrzyni Aka­

demii paryskiej

Kraków, Sra&icsaa l i
poleca w wielkim wyborze gotowe gorsety, a także ze 

wstążek, hygiemczne, dia ułomnych, dla cierpiących gastrycznie, pasy brzuszne itd.

C e n y  i i m i a r k o t i a i i i ł . 1179 3 8

1103 2 10 1
i >

w wielkim w yborze po nizkich cenach także ; > 
na spłaty miesięczne poleca firma

K 5 1 5 .0 0 0
ty tu łe m  g łó w n ej w y g ran e j

1 5  s ia g n ie »  n a  po !s 1 5 !
przez  k u p n o  n a s tę p u ją c y c h , b ezw a­
runkow o do lo so w an ia  p rzychodzących  
i zaw sze  odsprzedać się  d a jący ch

Ml! IPS

yhorn 2 członków
działu zfrskn za rok 1908;

6. Zatwierdzenie w 
Dyrekcyi;

7 Wybór 3 członków Rady Nadzorczej 
i 3 członków kontfsyi rewizyjnej 
Walnego Zgromadzenia;

8. Wnioski członkówT. 1457
Prezes:

K r. .T ó ze f G iu c .  
Sekretarz:

S t a n  i s ł a  w  S m o l u c h o  w s k i .

€
A - i t r .  losu  cz -rw o n eg c  krzyża . 
W łoskiego lusn czerw onego  krzyża . 
Węg. i isii czerw onego  krzyża.
Ło« j B azy lika
S e r bs. pań stw , losu tytoniow ego.
Lose Josziv  „D obrego s e rc a " .

N a jb liż sz e  c ią g n ie n ie  już d n ia
1  m a r c a  1 9 0 9  r .

W sz y s tk ie  o ryg . lo ry  w  h o M  szcSciu 
razem  za  g o tó w k ę  H. 1 9 4 '7 5  lu b  ty l­
ko n a
38  rat niiesięcz. po lv 6*— .

J u ż  p r z e la n ie  p ie rw sze j ra ty  
zapeo  n ia  n a ty c h m ia s to w e  w yłączne 
p raw o gry  n a  o ry g .n a in e  lo sy  p rzez  
w ładzę  k o n tro lo w an e . ~T§0^,

G a z e ta  losow ań  „N ener W ie n e r  Aler- 
c u r“ za  darm o. 1371 2  5

5aut0i wymiany 
O H M  S P 6 T Z , W i e d e ń ,  

I., ^chottenring tylko 
n r  Ecke Gonzagai asse

Zygmunt Lwier, MJw, Ma Pi. fp. |  @

płaci od wkładek osczednośc' po 5%.
Podatek rentowy opłaca Kasa z własnych funduszów 

Gwaraneya powiatu, pupilarne bezpieczeństwo. |136

O d d z i a ł  g t i y  h
F,ł fa&nta&z 21

z n iiy *  ce n y  swoicli żnanycłi i  pierwszorzędnej jakości sławońskicli

rOsa^zsK d is r a ł te if c S !
O  1 0 — i s ° / y .  1147 1 10

M m M t d i h l i n y  I  K u l t u r !
NA GRUNTA WILGOTNE, jak'gliny, piaski, namaliska i toifowiska S a lis  

awnyg d a lliia  po K 3 GO za 1000 sztuk.
NA GRUNTA GLINIASTE, p iaszczysto , miernie wilgotne £ a l łx  v ia t in a iis  

po K 2'50 za 1000 sztuk.
NA GRUNTA SUCHE, piaszczyste lab gliniaste S0iSx riisira \< y \  rpur^a  

po K 5-— za 1000 sztuk.
NA GRUNTA SZUTPOWATE, suche z natury S s5 ix  sals. ferrea iea  po 

K 5-— za 1000 sztuk.
NA LOTNE PIASKI S a i i s  dapisKcid-iS pru israsa acsiC © lia  po K 3-50
do celów koszykarskich,', faszynowycii, obręczowych, pniakowych itp. poleca

z huiiur SicrisićSiiulg
Krai@ii9y przaiDyslowy tasviSa

lin  10 0 0  k o r o n
zapłacę za wyrobienie krajowej łub rzą­
dowej posady absolwentowi krakowskiej 
wyższej Szkoły przemysłowej. Oferty 
poa „Przemysłowiec" biuro ogłoszeń So­
kołowskiego, Lwów. 1402 2 2

Z powodu zwinięcia gospodarstwa 
ma na wysprzedaż obszar dworski 
Żyraków, poczta i st. kolei Gra­

biny, bardzo dobre fornalskie konie, by­
dło, powozy, sprzęty gospodarskie, bar­
dzo dobrą ośroiokonną maszynę do mło 
cki, siewniki rzędowe do koniczn, trye- 
ry, wozy, wagę na bydło itp 1406 3 4

P rzy jm uj’© w sze lk ie  zam ó w ien ia  n a  ba le , 
b a n k ie ty  z e b ra n ia  to w a rz y sk ie  i tp ., po­
d a ją c  z g u s te m  i  sm a k ie m  (czego dow o­
dem  k ilk a k ro tn e  odznacz f irm y  n a jw y ż  
szem i n ag ro d am i i  liczn em i n zn an iam i)

Ł .
Kraków Floryańska 31

( C e u y  n a j n i ż s z e ) .  252 13 O

D i . w j  n a j ę c i a
od L kwietnia przy ul. Siemiradzkiego 3. 
4 pokoje, kuchnia, przedpokój, łazienka, 
nyża dla służącej, wprowadzona elektry­
ka. Położenie słoneczne. 1380 4  15

(z p ro w in c ji)  z d o ln a  i  r u ty n o w a n a  w  k ra w ie -  
czyźn ie , sz u k a  p racy  w  d om u p ry w a tn y m  lub  
w  w ięk szy m  m a g a z y n ie  z ca lem  u trz y m a n ie m . 

.Ł a sk a w e  zg ło szen ia  1 s t o w n e  d la  P. E. 21 
p rz y jm u je : GU. A g e n c ja  1’z ien n ik ó w  i O głoszeń  

S ław k o w sk a  2. 1431 2  2

tk J, I t r a s z e i i A s M s s a  L  l e

Zamówienia przyjmuje się od 15 marca. 1285

OMotny mmS5  t s r l ; .
K  7 ’00. M asło sto łow e n a jle p sz e  c o d z ien n ie  
św ieże 5 k g . K  10 ’50 ro zsy ła  3. 19, I f r i U t  
? O i’ h f  ;Ci J 6 .  1346 4  8

_ r
kój umeblowany od 1 marca z obiada­
mi lub bez. Szlak 6. 1101 i  10

„ W i e l k i  z y s k * '  j
p rzy  m ułem  ryzyku . P ro sp . za  darm i ig ło sz . J 
pod A. 0 . 8 8 2 4  p rz y jm u je  R u d o lf Mosse, 

r - agt,  1401 3 i

n.ania now ość: Glos pełen dźwiękuI

’‘G  . . . . . .

ł)rga.iki z o 5 d łu g ic h  m osiężnych
le jk a c h , 20 d z iu rek  40 bardzo  m ocny :h ręczn ie  
o p iiow anych  języ czk a ch  g ło so w jc h , p ły tk i  mo- 
s i e ’ne  h a id z o 's i ln y  to n , poi. y w y  nik low o. 12 
cm . d łu g ie , w  ła d n u n  e tu i sk ła d u n em  H  5>50, 
N iema ry z y k a . Jeżeli się  nia podobają , zw ro t 
p ieniędzy. '.V ?sy ła  za zal. po o lrzy m  iia lcżv to - 
śc i H A hid iS  K t lN .i ł łU ,  < i  k. nad w o rn y  do­
s ta w ca , B z i s  S s S ,  Czechy. K a ta lo k  g łó ­
w n y  z 3000 o d b itek  na  ż ą d a n ie  za  da .u io , 

opłacony. 162 6 7

w Krakowie, dobrze się rentujący, z wy­
robioną firmą, do odstąpienia na dogo­
dnych warunkach.

Oierty proszę składać Kra'dów po­
ste restante za okazaniem kwitu inse- 
ratowego Nr 1433 4439 2 3

R o M ta  HlemKa
udziela lekcyi języka niein. metodą Ber­
litza. Graniczna 14, II p. 1434 2 6

potrzebny zaraz. Zgłoszenia pod A. D 
poste restante Kraków. 1433 2 2

P a s m a

D uftK & a
z akad. wykszt, poszukuje posady wr Ga- 
licyi zaraz lub od 1 marca b. r. Zgło­
szenia E K. 79. poste restante Gniezno 
(Guesen), Ks. Poznańskie. 1125 2 3

Ruiynsŵnj M p n i aimkacH
z odbytą praktyką sądową i kilkuletnią 
prowincjonalną obejmie posadę od .l-go 
marca. Zgłoszenia z podaniem warun­
ków p o d  „Koncypient 1427“ przyjmuje 
Admin. „N. Reformy'1! 1127 2 0

poszukuje jako praktykant 
■ posady w aptece. Zgłosze­

nia pod J H. poste rest. Kraków, za 
okazaniem kwitu inserat. 1362 3 3

n a tu ra ln e , co dzień św ieże , w y sy ła  w  5-cio k i­
low ych  paczk ach  t ia n k o  do k azd e i stacy i po ­
cztow ej za p o o ran iem  po cen ie  10 K 60  h. 
J ó z e f  K o & s i a u ł )  i s a n a s ,  S z « p e s -  

Ó ż a l  ,  W ąg ry . 4440 1 20

ty tu łe m  g łó w n y ch  w y g ra n y c h  w  
1*1 ciąynieŁ ach -Łflą 

na  r j!j * r>
N ajb liższo  c ią g n ie n ie  ju ż  d n ia

1 m&rGa n9@9
- i  _ski los czerwonego k r z y ż a  
Wąg. lo sa  liierw. kr ;yJ a  
.OL ib izylikc

Serbski pań: *m , (tytoniowy los) 
Los los / „Bobrero scTca“.
W szy stk ie  losy w ilości 6 razem  g o tó w k ą  

około 147 R lub  n*
3 7  rat m ie s ię c z n y c h  pg  4 ‘59  K.

K ażd y  los zo s ta je  w y c iąg n ię ty . 
N a ty ch m ias to w e , w y łączn e  p raw o  g ry  

ju ż  po z ło żen iu  p ie rw sze j r a ty  n a  p ra w n e  
p n tw ie rd zeu ie  k u p n a . — .Z am ó w ien ia  p rze- 
jcazom p ocztow ym : 1412 1 7

Wiede&śki dom wymiany 
B ob eri R eiG er2 Wiedeń IV.,

H au p ts tcas^ e  20B. ( ty fk o  ,.P au lan erh o f-‘).

Z Drukami Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. Rządca drukami L. K. Górski


